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Załoga 191 w Lublinie
przyspiesza remonty traktorów
Załoga lubelskich zakładów ła apel do wszystkich zakładów 

retnon towo- montażowych Tech- remontowych TOB o przyśpie- 
nicznej Obsługi Rolnictwa, któ- szenie i podniesienie jakości 
ra dzięki zobowiązaniom podję- wykonywanych remontów. W

DZlS 4 STRONY

tym dla uczczenia I I  Zjazdu
Partii wykonała już roczny plan 
r -montu traktorów w 121 proc., 
a plan produkcji części zamien­
nych — w 128 proc., wystosowa-

apelu tym  załoga TOR w L u b li­
nie zwraca się również do tra k ­
torzystów, wzywając ich do ra ­
cjonalnej i oszczędnej eksploa­

tac ji traktorów .

Sztandar
m ło d yc h
W ars zaw a, p ią te k  5 lu ty  1954 r. N r 30 (1169) B Cena 20 gr

„Posejdon' odebrał sygnał S.O.S.«»

Układy z Bonn i Paryża nie dala się pogodzić 
z zapewnieniem bezpieczeństwa Europy

Przemówienie ministra Mołotouia na 9 posiedzeniu konferencji berlińskie j
BERLIN. Na 9 posiedzeniu konferencji m!",St̂ !L te r r^praw  

granicznych czterech mocarstw dnia 3 lutego b . 
zagranicznych ZSRR W. M. Moiotow wygłosił następujące P 
mówienie:

bońskiego Niemcy zachodnie 
nie będą mogły decydować swo­
bodnie o swych sprawach wew- 
netrznych.

Na moją uwagę w te] spra­
wie dotychczas n ik t tu ta ] me 
odpoWiedzial

M usim y dzisia j poświęcić 
jeszcze nieco uwagi zagadnie­
niu, które pozostaje w bezpo­
średnim związku z problemem 
bezpieczeństwa Europy. M usi­
my wyjaśnić zagadnienie tzw.
„a rm ii europejskie j“ , którą na­
zywa się o fic ja ln ie  „europejską 
wspólnotą obronną“ .

O tym, że nie jest to zagad . ’¿i pokojowego
menie tak proste, wiem y z ; k tak, to czemuż prag 
w ielu faktów . Nie jest przypad- { A l i  układy z Bonn
tóem. że np. parlamenty ^ ra n -1 me sig zawrzeć u k ł a d y ^  nie
cji  i W łoch przyp isu ją temu tak i Pa y , ------------ ¡„™ m.T-

bowiązania N iem ieckie j Repub­
lik i Federalnej oparte, na tych 
układach“ .

W ynika z tego, że rząd boń­
ski nie ma prawa zgodzić się na 
żadne zjednoczenie Niemiec nie 
przewidujące włączenia zjedno­
czonych Niemiec do systemu 
..europejskiej wspólnoty obron 
n e j'\ tj. do a rm ii europejskiej.

Gdzież tu prawdziwa wolność 
wyboru sposobów zjednoczenia

do a rm ii europejskiej, z góry I sposób dość bezceremonialny  ̂
oświadczają, że wejście Niemiec-1 ze Stany Zjednoczone i Anglia

, •. . . . .  ' I  f  V-.TTW-WT.V--, A V, ̂  I r  łN n łA r-zachodnich do te j „w spólnoty 
będzie oznaczało, iż powrotna 
drogo zostanie przed n im i za­
m knięta, że Niemcy zachodnie 
nie będą mogły już  później swo­
bodnie zadecydować, czy mają 
w te j „wspólnocie“ pozostawać, 
czy też nie.

Zacytowane w y ją tk i z dekla­
rac ji z dnia 27 maja 1952 roku

M ów i się niekiedy, 
wiązania bońskie i 
zachowają moc ty lko  do czasu

WyŁKJlU " ------ ---  ----- ------
że zobo- ! rozbitych obecnie Niemiec? Czyż dowodzą, że Stany Zjednoczone 
pa rysk ie ! można w takich warunkach mó-1 Ang lia traktować będą ewentu-

__ i___... i n ln n  u m ić n ir .  t o sirctmó!-

poważne znaczenie i nie spie­
szą z powzięciem decyzji.. Nie 
widzę potrzeby poruszania tych 
wypadków, k iedy pospieszono się 
1 przeprowadzeniem głosowania 
w tej sprawie.

Nie znaczy to, te  nie poświę­
cimy należytej uwagi sprawie 
wolnych wyborów  ogólno-nie-
mieckich.

W pierwszym  oświadczeniu 
temat problemu niem ieckie­

go wypadło m i już m ówić o j 
tym , że wysunięty przez p. Ełde- 
na pro jekt w sprawie wyborów 
ogólno-memieckich nie zapew- 
ńia narodowi niemieckiemu
Prawdziwej wolności ani w o- 
kresie przygotowania wyborów, 
ani w toku samych wyborów. 
Tyni samym propozycja ta me 
toru je  drogi do swobodnego i 
Pokojowego rozwoju Niemiec de­
mokratycznych.

Wystarczy przypomnieć, ze 
według układu bońskiego trzy 
mocarstwa zachodnie uzyskują 
na kilkadziesiąt la t z góry pra­
wo ingerowania w dowolnym  
czasie w sprawy wewnętrzne 
N‘emiec zachodnich i nawet o- 
g*aszania stanu \yy łątkowego 

tego zapragną. Już to do­

wie o rzeczywiście wolnym  pań- alne próby w yjścia ze „wspól-

znaczy, iż przyrzeczeniom mo­
carstw zachodnich, że przyspie­
sza zawarcie trak ta tu  pokojowe­
go nie przypisuje się poważne­
go znaczenia, ponieważ w  prak- 
tyce uważa się, że Niemcv będą 
m usiały czekać na zawarcie 
trak ta tu  pokojowego w  ciągu 
dziesiątków lat.

N iem niej ważne jest to, ze 
według warunków układów z. 
Bonn i Paryża, Niemcy zachod­
nie nie będą m ia ły swobody 
również w  swoich spi awach 
zewnętrznych. Co więcej o- 
pracowane w tryb ie  separaty­
stycznym angielsko - francusko 
- am erykańskie p ro jekty  uk ła­
dów z Bonn i Paryża, w  których 
przygotowaniu Związek Radziec 
k i nie bra ł zupełnie udziału, za­
mierza się rozciągnąć na całe 
Niemcy nie wyłączając ich 
wschodniej części. To zaś ozna­
czałoby wciągnięcie Niemiec 
wschodnich do takich ukła­
dów, które, po pierwsze, nie 
dają się pogodzić z zapewnie­
niem bezpieczeństwa Europy, a 
po drugie -  są jawnie sprzecz­
ne również z interesami narodu 
niemieckiego, nie dadzą się po­
godzić z uznaniem jego wotnoś-

-ca1-' Łapiagun. - '—
VVf*iz i. że po podpisaniu układu ci.

Okład boński ma na celu już teraz skrępować ręce 
zjednoczonym Niemcom

Panowie Eden i B idau lt tw ie r- w łą c z ^ d o ju r o p e js k ie j  współ
ćz ili tu ta j, że „w  myśl w arun­
ków układów z Bonn i 
Merinoczone Niemcy me będą 
zw iązane tym i układam i i będą 
mogły swobodnie decydować o 
Przy,jęciu tych czy innych zobo­
wiązań, między innym i w spra- 
Wie należenia do „europejsk. ej 
Wspólnoty obronnej“ . M ówiąc o 
tym  p, B idau lt oświadczył- 
„F rancja  nie uważa, by w arun­
kiem zjednoczenia Niemiec mu 
siało być wejście ich w całości j ____ _

noty obronnej .
Z przytoczonego tekstu w yn i­

ka te  trzy mocarstwa zach<»d- 
nie tak samo jak Niemcy za­
chodnie, zobowiązują się na 
mocy układu bońskiego „dzia­
łać wspólnie“ , aby stworzyć sy­
tuację, w k tóre j zjednoczone 
Niemcy „będą włączone do 
wspólnoty europejskiej . la k  
więc, układ boński ma na celu 
wciągnięcie zjednoczonych Nie- 

wspólnym i wysiłkam i 
• „  * sa-siało być wejście ich w całości j państw zachodnich i

„europejskie j wspólnoty o- Niemiec zachodnich —
bronnej .
Aie czy tak jest rzeczywiście
Aby odpowiedzieć na to pyta 
n:e sięgnijm y do tekstu układu 
bońskiego.

A rty k u ł 7 (punkt 2) tego uk ła ­
du stwierdza:

„Przy mocarstwa (USA, Wiel 
ka B rytan ia i Francja) i Nie~ 
miecka Republika Federalna bę- 
ć>ą działa ły wspólnie, aby osią­
gnąć w sposób pokojowy swe 
Wspólne cele: utworzyć zjedno­
czone Niemcy, które podobnie 
jak Niemiecka Republika fedc 
ra *na będą m ia ły  wolną konsty- 
tlJcję demokratyczną i

mych Niemiec zachodnicn do 
te j „wspólnoty“ , do arm ii eu.ro-

PeAby6 podkreślić, że w sprawce 
te i jakieko lw iek odstępstwa me 
są dopuszczalne. wspomniany 
wyżej a rtyku ł układu bońskiego 
ma jeszcze trzeci punkt. ktorv 
stwierdza:

Bez wspólnej zgody wszyst­
kich sygnatariuszy Niem-ecka 
Republika Federalna me będzie 
zawierała żadnych P°ro^ ™ ’<?n. 
ani umów. które uszczuplałyby 
prawa trzech mocarstw, w yp ły ­
wające ze wspomnianych uk ła­
dów, lub też zmniejszały zo-

stw ie niem ieckim , nawet wów­
czas, gdy nastąpi zjednoczenie 
obu części Niemiec w jedną ca­
łość?

Nie można tego w żadnym 
wypadku powiedzieć.

U kład boński ma na celu już 
teraz zawczasu skrępować ręce 
zjednoczonym Niemcom. Jeśli 
układ boński zachowuje moc, to 
samo zjednoczenie Niemiec sta­
je się m ożliwe ty lk o  pod jed­
nym  warunkiem  — ty lko  w tym  
wypadku, jeś li Niemcy zachod­
nie  będą dzia ła ły «¡spoinie ze 
Stanami Zjednoczonymi, A ng lią  
i Francją w k ie runku  włączenia 
zjednoczonych Niemiec do 
„wspólnoty europejskie j“ , któ­
re j ostrze jest wymierzone prze­
ciw ko ZSRR, Polsce, Czechosło­
w acji i innym  m iłu jącym  pokój 
państwom Europy. W ynika z te­
go jednak, że autorzy układu 
dońskiego nie chcą w istocie 
rzeczy zjednoczenia Niemiec, że 
un iem ożliw ia ją  takie  zjednocze­
nie.

Władze niem ieckie w N iem ­
czech zachodnich podpisując u- 
kład boński stracą swobodę dzia 
łania, nie m ają one już  swobo­
dy działania nawet w obecnym 
stadium. które można byłoby 
nazwać okresem przygotowania 
wyborów ogółnoniem ieckich 
W ynika z tego także, że w y­
pływające z układu bońskiego i 
układu paryskiego zobowiązania 
Niemiec zachodnich nie dadzą 
się pogodzić z przeprowadzeniem 
rzeczywiście wolnych wyborów 
w całych Niemczech i nie dadzą 
się pogodzić z przyznaniem 
praw dziw e j wolności zjednoczo­
nym  Niemcom.

Trzeba także wziąć pod uwa­
gę istnienie trzechstronnej de­
k la rac ji Stanów Zjednoczonych, 
F ranc ji i W ie lk ie j B ry ta n ii z 27 
maja 1952 roku, ogłoszonej w 
związku z podpisaniem układu 
paryskiego.

Deklaracja ta precyzuje sta­
nowisko Stanów Zjednoczonych 
i W ie lk ie j B ry tan ii, któ re  nie 
chcą, aby ich siły  zbrojne 
wchodziły w skład a rm ii euro­
pejskie j, ale chcą odgrywać ro­
lę akuszerki przy narodzinach 
tei arm ii. Deklaracja ta określa 
stanowisko W ie lk ie j B ry ta n ii i 
Stanów Zjednoczonych w  tej 
sprawie jak  następuje:

.Jeśli jakako lw iek akcja, po­
chodząca skądkolw iek, będzie 
zagrażała całości lub jedności 
wspólnoty europejskiej — oba 
rządy (USA i W ielka B rytan ia) 
uznają tę akcję za zagrożenie 
własnego bezpieczeństwa i będą 
działa ły zgodnie z a rtyku łem  4 
paktu północno-atlantyckiego“

A zatem USA i Anglia, nie 
należąc do „wspólnoty“ , to jest

no ty“  jako zagrożenie ich bez 
pieczeństwa i z góry ostrzegają, 
że będą działać zgodnie z a rty ­
ku łem  4V paktu północno-atlan­
tyckiego“ . Oznacza zaś to, że w 
odpowiedniej ch w ili S tany Z jed­
noczone i A ng lia  mogą oświad­
czyć, iż „ojczyzna jest w  niebez-

„ędą „u trzym yw ać na konty 
nencie europejskim , w szczegól­
ności w N iem ieckie j Republice 
Federalnej, tak ie  siły  (tj. w o j­
ska), k tó re  — z uwagi na ich 
zobowiązania wyp ływające z 
paktu północno-atlantyckiego, 
na ich zainteresowanie w zacho­
waniu europejskiej wspólnoty 
obronnej w stanie nienaruszo­
nym i na ich szczególną odpo­
wiedzialność w stosunku do 
Niemiec — uznają za nieodzow­
ne i zdatne do tego, by przyczy­
nić się do wspólnej obrony stre­
fy paktu pó łnocno-atlantyckie­
go“ .

Z tego w yn ika, że gdyby na­
wet Niemcy zachodnie spróbo­
wały wystąpić z europejskiej 
wspólnoty obronnej — trzy mo-czyc, iż „ojczyzna jcbi w mcucz- ------- j  _

pieczeństwie“ , a konsekwencje ! carstwa przeciw staw iłyby się te
są dla nas wszystkich zrozumia 
łe.

Czyż ta deklaracja trzech mo­
carstw  świadczy o tym , że Niem 
com udziela się prawa swobod­
nego wyboru przy określaniu 
p o lity k i zagranicznej? Nie tru d ­
no zrozumieć, że z rzeczywistej 
wolności Niemiec nic nie pozo­
staje.

W tejże dek la rac ji trzech mo­
carstw jest mowa o „stanowczej 
decyzji“  USA i A n g lii u trzym a­
nia  swych wojsk w Europie w 
stanie należytego pogotowia na 
wypadek, gdyby k toko lw iek  po­
dał w wątp liwość konieczność 
zachowania europejskiej wspól­
noty obronnej, t j. konieczność

mu za pomocą wszelkich środ­
ków, aż do groźby zastosowania 
siły zbrojnej.

Wszystko wyżei powiedziane 
dowodzi, że oświadczenia p. E- 
dena i p B idau lt, jakoby Niem­
com przyznawano „wolność w y­
boru“ w kw estii, czy jednolite 
państwo niem ieckie ma być czy 
też n ie  być członkiem europej­
skiej wspólnoty obronnej, ,nie 
odpowiadają rzeczywistości. O- 
świadczenia te są sprzeczne z 
zobowiązaniami, które narzuca­
ne są Niemcom zachodnim w 
myśl układów  z Bonn i Paryża.

Może właśnie dlatego p. Dul- 
les w strzym ał się od składania 
deklaracji, które, jak  w idzim y.

Jednostki Polskiej F loty Han­
dlowej zawsze, nawet w bar­
dzo ciężkich warunkach, płyną 
na ratunek Każdemu statkow i 
wzywającemu pomocy W ym ie­
n ić tu wystarczy chociażby bo­
haterską pomoc udzieloną przez 
m/s „Czech“  tonącym wśród sza­
lonego sztormu marynarzom ka- 
nonierki egipskiej. Niedawno 
m/s „O ksyw ie" uratował nie­
m iecki kuter rybacki, który to­
ną! podczas sztormu na Bałty 
ku.

W nocy z dnia 15 na 16 
stycznia br, lodołamacz „Posej­
don“ na trasie kanału piastow­
skiego odebrał sygnał SOS. U- 
meruchomiony przez napiera­
jące zwały lodu, z zepsutą śru­
bą napędową zagraniczny sta­
tek „M a ry  Jork“  wzywał po­
mocy.

M im o bardzo utrudnione j a- 
kc ji (szybkość w ichury docho­
dziła do 10° Beauforta) „Po­
sejdon“  oczyścił przejście t 
przyholował „M ary  Jork" do 
Szczecina. Na zdjęciu w idzim y 
kapitana W itkowskiego, palacza 
Góralskiego t oficera Szczyra. 
którzy analizują przebieg uda­
ne j akcji.

a rm ii "europejskiej. Zgodnie z i nie mogą być poparte faktam i, 
tym  deklaracja stw ierdza w ’ dokumentam i

Ci, którzy w 1939 r. rloaomof|li rozpętać agresję 
przeciw Polsce

W związku Z problemem nie- ) zmierzała do tego. aby popchnąć 
m ieckim  sekretarz stanu USA H itle ra  do agresji przeciwko 
m ów ił we w to re k *  0 pewnym ¡¿itdsrrtrowi- Radzieckiemu. Nie 
moim oświadczeniu z jesieni 1939 j udało się to wówczas Nie wol- 
roku. Nie powiedział on zresztą. | no jednak zapominać, że Cham- 
w iekich to było warunkach i berla in i jego koledzy francus- 
międzyna rodowych. i cy nie chcieli żadnego porozu­

mie wolno zapominać, że mienia z ZSRR które związało- 
przez całe lato 1939 roku rząd by ręce H itle ro w i W ten spo-

Foto CAF

radziecki prowadził rokowania 
z rządami W ie lk ie j B ry tan ii ' 
F ranc ji, chcąc doprowadzić do 
porozumienia, aby zapobiec w o j­
nie, aby nie dopuścić do agresji 
h itle row skie j. W iadomo pow­
szechnie. że na jbardzie j w p ły ­
w ow ym  przedstawicielem kół 
b ry ty jsko -francusk ich  był wów­
czas słynny N ev ille  Chamber­
lain. Cieszył się on poparciem 
również w Stanach Zjednoczo­
nych. Polityka Chamberlaina

sób dopomogli oni do przyśpie­
szenia agresji h itle row sk ie j 
przeciwko Polsce i tym  samym 
ponoszą część w iny za rozpęta­
nie w o jny w 1939 roku

Jeśli ktoś pragnie zapoznać 
się z g łównym i faktam i ówczes­
nej sytuacji m iędzynarodowej, 
to można by mu polecić zazna­
jom ienie się z cennym zbiorem 
dokumentów, wydanym  w Mos­
kw ie  w 1948 roku pod nazwą 
.Fałszerze h is to r ii“

Wymiana handlowa
między Polską 

a Islandią
Ostalnlo podpisany został w 

Reyk.javiku protokół, regulują 
cy wymianę handlową między 
Polską a Islandią w roku 1954
W ramach tego protokółu Islan­
dia dostarczy Polsce m. in. ta­
kie towary, jak śledzie solone 
i mrożone, mączka rybna, trany 
medyczne, skóry I inne Eksport 
Polski do Is landii obejmuje: 
węgiel, cukier, wyroby przemy 
słu mineralnego, wyroby w łó­
kiennicze i inne.

O miano brygady 
im. I I  Zjazdu

M łodzi m urarze z Z BMW -6  
ci, którzy właśnie  budują 
nowe b lok i MDM. gościli w 
dniu 30 stycznia w świe­
tlic y  Zjednoczenia swoich 
kolegów z ZBM W -5 
członków trzech młodzieżo­
wych brygad: m ura rsk ie j, 
tynka rsk ie j i ślusarskiej 
Analogiczne trzy brygady 
gospodarzy podpisały _ na 
tym  spotkaniu umowę o 
współzawodnictw ie o ty tu ł 
brygady im. I I  Zjazdu 
Każda brygada pracuje w 
innych warunkach, w yko ­
nuje różne prace, alé cele 
w a lk i sa wspólne: p rzy­
spieszyć te rm iny wykona­
nia poszczególnych prac, 
wykonać ie tak. aby odzna­
czały się najwyższą ja ko ­
ścią, zmniejszyć zużycie 
surowca. Zwycięży ta b ry ­
gada, która  osiągnie w tych 
dziedzinach największe
sukcesy.

Zadania jakie postaw iły  
przed sobą brygady nie są 
łatwe. Ta np. brygada m u­
rarska Iow Tadeusza Gło- 
wickiego z Z B M W -6, która  
postanowiła współzawodni­
czyć z podobna młodzieżo­
wą brygada tow. Bogumi-

ła Tym ińskiego ż ZBM W -5, 
zobowiązała się na 15 dni 
przed term inem  wykonać 
przypadające na nią zada­
nia i wystaw ić na wykona­
ną prace Ust gw arantu ją­
cy je j wysoką jakość

Brygada tynkarska, tow. 
Mariana Osińskiegi współ­
zawodnicząc z brygadą tow. 
Józefa Malczyka z ZBM W -5  
zwiększy wydajność tyn ­
kowania z 17 aa 20 m kw., a 
brygada Husarska tow Mo­
dę sta Szymańskiego we 
współzawodnictw ie z b ry ­
gadą tow  Józefa Jakubow­
skiego wykona swow zada­
nia produkcyjne dwa dni 
przed terminem.

W spółzawodnictwo wszysf 
kich sześciu brygad trwać  
będzie do dnia 1 kw ie tn ia  
br.

Na zakończenie wieczoru 
odbyła się lam pko  w ina u- 
rządzona z w łasnych fun ­
duszy i pierwsza wymiana 
doświadczeń między człon­
kam i brygad. Spotkają się 
znów 1 kw ietn ia , by podsu­
mować w y n ik i współzawod­
nictwa.

T. S.
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Zdjęcia W. Zarzycki „Sztandar Młodych"
k, ^  "V

Aby mieć jasną odpowiedź kto iest prawdziwym 
wyrazicielem pragnień narodu niemieckiego

miła
Uchwała X I I I  Plenum ZG 7.MP Pr̂ Vkoiach sportowych 

szenin pracy sportowo - wychowam  ? yltQOskiego „Knieja 
Piln ie j teraz trenują młodzi bokserzy V Rinke (na zdjęciu) 
Pod trosk l iwym  okiem trenera Eu 
Pisze on o tym na str. 4.

Studenci na wczasach
Ponad 200 studentek ł stu­

dentów wyższych uczelni Pozna­
nia wyjeżdża w tych dniach do 
najpiękniejszych miejscowości 
w Sudetach i Karkonoszach na 
10-dniowe wczasy wypoczyn­
kowe.

Wśród studentów wyjeżdżają­
cych na wczasy .jest w ie lu  w y­
różnionych za o fia rną pracę 
przy budowie domów akademi­
ckich na Winogradach i  przy 
ul. Szamarzewskiego, gdzie m ło­
dzież studencka przepracowała 
ponad 8 tys. roboczodniówek.

Ponadto część studentów poz­
nańskich uczestniczyć będzie w 
bieżącym sezonie w specjalnych 
wczasach bojerowych, zorgani­
zowanych w M iko ła jkach na 
Mazurach. Studenci, szkoleni 
przez ins truk to rów  LPG, będą 
zdobywać stopnie żeglarza i 
sternika bojerowego.

Spotkanie
z n iem ieckim  pisarzem

W dniu 2 brn. w siedzibie 
Związku L ite ratów  Polskich od­
było się spotkanie bawiącego w 
Warszawie wybitnego pisarza i 
poety z NRD Stefana łlermllna 
z pisarzami polskim i. W spotka­
niu udział wzię li: Jarosław Iwa­
szkiewicz. Seweryn Pollak M i­
rosław Żuławski. Roman Karst. 
Artur Międzyrzecki 1 inni.

Spotkanie upłynęło w ser­
decznej atmosferze.

Pan Dulles usiłow ał dowieść, 
że władze Niemiec zachodnich 
cieszą się autorytetem , lecz nie 
uznaje on autoryte tu władz 
Niemiec wschodnich. Moim zda­
niem, popełnia on w  danyrn 
wypadku poważny błąd, ponie­
waż rozporządza jednostronny­
m i n ieob iektyw nym i in form ac- 
iami.

Dlaczego nie sprawdzić, jak 
się ma rzecz w istocie?

Wiadomo powszechnie, że 
władze zachodnio-niemieckie 
wypow iadają sie za układam i z 
Bonn i  Paryża oraz że nie śpie­
szą się z zawarciem trakta tu  
pokojowego. Jednocześnie w ie­
my, że rząd NRD wypowiada 
się za ja k  najszybszym zawar­

ciem trak ta tu  pokojowego i jest 
zdecydowanym przeciwnikiem  
układów  z Bonn i Paryża.

Czy nie należałoby przepro­
wadzić referendum ludowego — 
referendum  ,w całych N iem ­
czech. aby dowiedzieć się. za 
czym wypowiada się naród nie­
m iecki: czy za układam i boń- 
sko-paryskim i, czy za. tra k ta ­
tem pokojowym? Wówczas m ie­
libyśm y jasną odpowiedź na 
oytanie. kto  iest obecnie praw ­
dziwym  wyrazicielem  pragnień 
narodu niemieckiego.

Przebieg dziewiątego dnia 
obrad podajemy na stronie
3-ej.

Złożenie w ieńca u stóp pom nika  
żo łn ie rzy  ra d z ie ck ich

BERLIN , Dnia 3 lutego p rzed-, rech mocarstw, odwiedzili Trep- 
st.awicieie prasy dem okratycz-j tow i złożyli wieniec u stóp 
pgj przebywający w Berlin ie w , pomnika zoim erty radzieckich 
związku z konferencją m im - którzy polegli w walkach o Ber 
st,rów spraw zagranicznych czte- i lin.

Kuligiem do przodujących spółdzielni 
produkcyjnych i P9M-aw

Reuiizionizm niemiecki zagraża 
zaróuino Polakom jak i Francuzom

—  oświadczył Jean M arie Domenach, naczelny redaktor francuskiego pismo „ E s p rr , 
w wywiadzie udzielonym Polskiej Agencji Prasowej

Pędzą konie, dźwięczą dzwon 
kl, skrzypią płozy sań na 
z m a rz n ię ty m  śniegu S p ó łd z ie lc y  
i ich gospodarujący Indywidu­
alnie sąsiedzl z Małych Wallch- 
nowych, Wielkich Walichno- 
wych, Czatkowy, Baldowa, Ty- 
mawy i innych wsi pow Tczew 
jadą hucznym kuligiem, aby 
złożyć wizytę przodującyrn w 
powiecie spółdzielcom i POM- 
owcom. .

Uczestnicy ku ligu  zajeżdżają 
do przodującej spółdzielni p ro­
dukcy jne j w Kulicach Gości 
w ita  serdecznie, w otoczeniu 
spółdzielców, przewodniczący 
spółdzielni, poseł na Sejm — 
M urawski. Wszyscy z zaintere­
sowaniem zwiedzają spółdziel­
nię, oglądają obory, stain ię 
owczarnie, chlewnię, magazyny

Chłopi gospodarujący Indyw i­
dualnie in te rsu ją  się wszystkim 
Pytają o organizacje pracy 
Przewodnicząca koła gospodyń

w ie jsk ich z W ielkich W allchno- 
wych — Czarnocka pyta o w y ­
chów macior, o sposób tuczenia 
ogląda specjalne pomieszczenia, 
gdzie chowają się prosiaki 
Indyw idua ln ie  gospodarujący 
chłop z Boroszewa — Kniter 
podziwia hodowle wysokomlecz- 
nvch krów  Po k ró tk im  poby­
cie w św ie tlicy goście udają się 
w dalszą drogę.

Następny postój — w  spół­
dzieln i produkcyjne j Lignowy

W POM Rudno, w którym  
w w yn iku  zobowiązań przed- 
zjazdowycb sprawnie przebiega­
ła remonty zimowe maszyn, 
chłopi oglądają stojące, goto­
we do prac wiosennych siewni- 
ki, ku ltyw a to ry , pługi i tra k ­
tory.

K u lig  zbliża się do Pelplina 
gdzie ¡ego uczestnicy zaproszeni 
są do Domu K u ltu ry  na wspól­
ny obiad.

Przebywający w Polsce Jean 
Marie Domenach, wybitny fran­
cuski publicysta i działacz spo­
łeczny — naczelny redakloi pis­
ma katolickiego „Esprit“ udzie­
lił przedstawicielowi P4.P w y­
wiadu, który zamieszczamy po­
niżej:

P Y T A N IE :  Znana test tra­
dycyjna przyjaźń jaka łączy 
narody polski i francuski Lo 
obecnie, zdaniem Pana. przy­
czynia się szczególnie do dal­
szego zacieśnienia I pogłębie­
nia tej tradycyjnej przyjaźni? 
ODPOW IEDŹ: Frań -uzi coraz 

lepie j zdają sobie sprawę z tego. 
że po lityka zapoczątkowana 
przez pakt a tlan tyck i prowadzi 
ich do sprzeczności oatdzo nie­
bezpiecznej dla przyszłości ich 
kra ju. Ta sprzeczność znajduje 
wyraz w rem d itaryzacji N ie­
miec zachodnich. Istotnie, nor­
m alnym  biegiem rzeczy Niemcv 
zachodnie pretendują do 'ego. 
aby stać się e lita rnym  wojskiem 
Stanów Zjednoczonych w Euro­
pie. a równocześnie w samych 
Niemczech ci, którzy niczego się 
nie nauczyli i,-niczego me za­
pom nieli, coraz mocniej u jm u ją  
w swe ręce k ie row n ictw o poli­
tyczne O lbrzym ia większość 
op in ii francuskie j rozumie obet­
nie, że z chw ilą , gdy Niemcy za­
chodnie będą m ia ły swą arm ię 
narzucą one swą po litykę Fran­
cji. Otóż Francuzi pam wjają, że 
w alczyli przeciwko faszvzmow 
niemieckiemu. Francuz,' nie 
chcą znów wszczynać kruc ja ty  
antybolszewickie j pod dowódz­
twem generała Franco i gene­
rała Lamrnordinga. kata / Ora 
dour. Jako ka to lik  pragnę d o  
dać, że katolicy francuscy znaj­
du ją w swej tradyc ji jeszcze 
mne powody dla odrzucenia tej 
fa łszywej Europy, tej „św ięte j 
Europy“ , w k tóre j w iara nasza 
stałaby się parawanem dla sy- 
siemu politycznego, k tó ty  chce­
my zmienić

Pan Foster Duiles oświadczył 
niedawno, że arm ia europejska 
jest niezbędna dla zapobieżenia 
nowej wojnie między Frani ją 
a Niemcami. Lecz Francuzi pa­
m iętają, że ostatnią wojnę zro­
dził m ilita ryzm  niem iecki u gra­
nic Polski. Francuz-i me chcą 
aby te tragiczne wydarzenia 
powtórzyły się. W roku 1930 po­
plecznicy faszyzmu m ów ili nam.

ze granice Polski in teresują ty l­
ko Polskę, jednakże piidobme 
jak wówczas, sądz.imy dziś. że 
to co dotyczy Polski, dotyczy 
również F ranc ji; rew izjonizm  
niemiecki zagraża zarówno 
Francuzom jak i Polakom.

Oto dlaczego coraz więcej 
Francuzów (w izyta deputowa­
nych francuskich w Polsce od­
biła się u nas głośnym echem) 
odnajduje dziś odwieczną dro­
gę przyjaźni francusko - pol­
skiej.

P Y TA N IE : Społeczeństwo
polskie z uznaniem I uczuciem 
solidarności śledzi walkę na­
rodu francuskiego przeciwko 
odbudowie militaryzmu nie­
mieckiego • tworzeniu tzw. 
„armii europejskiej“. Czy ze­
chciałby Pan scharakteryzo­
wać znaczenie tych zagadnień 
dla bezpieczeństwa Francji i 
całej Europy?
ODPOW IEDŹ: Przed trzema

la ty—z w yją tk iem  pa rtii komum 
stycznej i pewnej liczby ludzi 
należących do lew icy chrześci­
jańskie j — opin ia francuska nie 
uświadamiał© sobie jeszcze isto­
ty am erykańskiego pro jektu  re- 
m ilita ryzac jl Niemiec zachod­
nich Lecz od szeregu miesięcy 
umysły ludzkie rozjaśniły się i 
dzisiaj możemy powiedzieć z ra­
dością. że wszędzie we F rancji 
odrodził się prawdziwy ruch o- 
poru, przypom inający tego ro­
dzaju ruch sprzed dziesięciu la ­
ty Mamy nadzieję, że układ nie 
zostanie ra ty fikow any zresztą 
jesteśmy przekonani, że naród 
francuski sprzeciw iłby się peł­
nieniu służby w europejskim  
legionie ańtyboisze w ickim . do­
wodzonym przez generałów nie­
mieckich

N iektórzy Francuzi popierają­
cy arm ię niemiecką czynią to na 
ogó? dlatego że ich zdaniem 
jest lepiej, jeżeli Niemcy będą 
podzielone niż zjednoczone Lecz 
my sądzimy, że Niemcy nie są 
wrogiem dziedzicznym oraz ze 
chodzi głównie o to. aby wyrwać 
ich z pet fw lity k i,  k tóra posłu­
guje się podziałem Niemiec dla 
ponownego wstąpienia na drogę 
Drang nach Osten Oto jest pod 
stawowe niebezpieczeństwo ..ar­
m ii europejskie j", która jest w 
rzeczywistości płaszczykiem re- 
m ilita ryzac ji Niemiec, wym ie­
rzonej przeciwko Wschodowi.

Storpedowanie p ro jektu  a rm ii 
europejskiej we F rancji zobo­
wiąże ją  do ponownego ujęcia 
w swe ręce swej p o lity k i zagra­
nicznej Od p a rtii kom unistycz­
ne j do generała de Gauile-a na j­
różnie jsi po litycy francuscy 
zgodni są co do tego, że Francja 
powinna stać się znowu naro­
dem niezależnym i w tym  celu 
winno nadać nową wagę uk ła­
dow i francusko-radzieckiem u ; 
realizować w praktyce wspólno­
tę interesów, wiążącą nas z na­
rodami zagrożonymi na Wscho­
dzie przez obudzony m ilita ryzm  
niem iecki, a przede wszystkim  
z Polską

Osobiście, jak i in n i F rancuzi 
myślący podobnie, uważam się 
za Europejczyka, podobnie jak  
byliśm y Europejczykam i podczas 
okupacji gdy walczyliśm y w 
naszych ruchach oporu, zjedno­
czonych dla jednego i tego sa­
mego celu My pragniemy Euro­
py wolnej od hegemonii W ie­
rzymy. że bezpieczeństwo euro­
pejskie iest całością k tórą nale­
ży zorganizować, nie zaś m achi­
ną wojenną nastawiajac.ą jedną 
połowę Europy przeciw drugie j.

PY’T A N IE : la k łe  momenty 
naszego życia I naszej pracy 
zwróciły pańska uwagę pod­
czas pobytu* w Pu*sre? 
ODPOW IEDŹ: Nie mam pre­

tensji do tego. aby po dziesięcio­
dn iowym  pobycie w Polsce w y­
dawać sąd o całokształcie życia 
narodu poiskieeo To co powiem 
jest zatem trochę ra iw rie  M im o 
że w iele czytałem przed moim 
przyjazdem dp Polski o Waszym 
kra ju , nie wyi.brażątem sobie, że 
k ra j ten ty le uc ierp ia ł podczas 
w o jny W idziałem  fotografie  
Warszawy zniszczonej i w idz ia ­
łem Worszawę Zwiedziłem  rów ­
nież Gdańsk Co mnfe uderzyło 
— to fakt, że ty le  pietyzm u dia 
przeszłości łączy się z taką ener­
gią aby zapewnić lepszą przy­
szłość tak ciężko dotkniętem u 
narodowi W ten sposób są skła­
dane prawdziwe dowody dzia­
łalności na rzecz pokoju, me 
ty lk o  w słowach. lecz w postaci 
odbudowy j wznoszeni© wspa­
niałych budow li T rudno  sobie 
wyobrazić, aby k toko lw iek w 
tym  k ra ju  oragnął. by nowe ru i­
ny dołączyły stę ,Jo tych. któ­
rych usuwanie ma się obecni* 
ku końcowi.



M ZBM  Z NASZKSi/
w a z s p o u o tN U M

...Ob. Baran ze w s i O l­
szówka, pow. Jędrzejów 
nie o trzym ał do te j pory 
węgla za dostarczonego Pań 
stw u jeszcze w  kw ie tn iu  
ub. r. tucznika?

...Prezydium GRN w  Ga­
lewicach pow. Wieluń nie
zajęło się do te j pory re­
montem uszkodzonego pieca 

^ \v szkole podstawowej w  
i  Cieszęcinie, m im o że kie - 
i  ró w n ik  szkoły k ilka k ro tn ie  
J zwracał się z tą sprawą do 

Prezydium?

W  oczekiw aniu w iosny
13 NOWYCH ZETEMPOWCÓW W POM 

W TRZEBOSZOWÍCACH
O próg św ie tlicy  gromadz­

k ie j w  Trzeboszowicach coraz 
częściej otrzepywano z butów 
śnieg.

W  rogu sali toczyła się oży­
w iona rozmowa m iędzy hokei­
stam i z różnych gromad, gm i­
ny  Trzeboszowice i pow. ny­
skiego. W najbliższą niedzielę 
m ają ze sobą k ilk a  spotkań. 
Zetempowcy z Trzeboszowic 
zatożyli u siebie sekcję nar­
ciarską, w  lecie gra ją  w  sia t­
ków kę i  p iłk ę  nożną, a nieza­
leżnie od pory roku organizują 
w ieczornice i zabawy. Z uzy­
skanych w  ten sposób fundu­
szów, kupu ją  do św ie tlicy  gry, 
m ate ria ły  dekoracyjne lub 
stro je  d la  zespołu. I  teraz w ła ­
śnie Staslek Trzaska, przewod­
niczący zarządu gminnego 
ZM P, om awia ze swoim i a k ty ­
w is tam i program  najb liższej 
w ieczornicy, k tó re j tematem 
jest Zw iązek Radziecki.

W  trzeboszow ickie j św ie tlicy7 
czas p łyn ie  szybko, zimowe 
w ieczory są 'd ług ie , czasu więc 
nie brak, a chętnych do roz­
m owy, gry  w  szachy, czytania 
książki, do zabawy jest zaw­
sze dużo. Choćby ta k i Olek 
Skoczeń, czy Staslek Lekacz —  
są tu  częstymi gośćmi.

Do św ie tlicy  przychodzą już 
od dłuższego czasu. Znaleźli tu 
u lub ione roz ryw k i ja k  szachy 
i  ping-pong, a co ważniejsze 
—  spo tka li w  zetempowcach 
przy jac ió ł.

W  n ied ług im  czasie tak  przy­
roś li do zetempowskiej rodzi­
ny, że zaczęli chodzić na ich 
zebrania. Któregoś dn ia z ja­

w i l i  się u przewodniczącego 
Staśka Trzaski. Obydwaj 
chcieli pracować w  tute jszym  
POM-ie, jako traktorzyści. Po­
móżcie nam — prosili. Trzaska 
za ła tw ił ich sprawę szybko. W 
początku grudnia b y li już  p ra­
cow nikam i POM-u. B y li u - 
szczęśliwieni.

Skoczeń przyniósł pewnego 
wieczoru do św ie tlicy  książecz­
kę „Serce ku łaka“  i zapropo­
now ał odegranie je j na scenie. 
Sam pod ją ł się odtworzenia 
„n is k ie j“  ro li ty tu ło w e j, zaś 
Lekaczowi o fia row a ł wspania­
łom yśln ie rolę bohatera pozy-, 
tywnego i założyciela spółdziel­
n i produkcyjne j.

Tak, to był początek grudnia, 
a już  15-go obaj, ja k  zwykle 
nierozłączni, przedłożyli swo­
ją  prośbę Tadkow i M irko w i, 
przewodniczącemu zarządu ko­
ła.

—  Chcielibyśm y wstąpić do 
organizacji. Już dawno czuje­
m y się zetempowcami.

Na najbliższym zebraniu zo­
stali przyjęci do organizacji. 
Na tym samym zebraniu rzu­
cili hasło podjęcia Czynu 
Przedzjazdowcgo. Jako inicja­
torzy, pierwsi zobowiązali się 
do dnia Zjazdu zaoszczędzić po 
1000 litrów paliwa.

Do realizacji czynu przystą­
pili od razu. Do końca grud­
nia ub. r. 50 proc. zobowiąza­
nia było już poza nimi.

13-tu takich, jak Skoczeń 1 
Lekacz powiększyło szeregi 
Z M P  w Trzeboszowickim 
POM-le.

K. ODORÓWNA  
Opole

ka ł bardzo długo na mieszka­
nie. Wreszcie... przeniósł się do 
pracy w  innym  rejonie. I  tak  
POM s trac ił cennego pracow­
nika.

A  oto druga sprawa dotyczą­
ca tym  razem całej załogi sy- 
cowskiego POM-u. N ik t nie 
w ą tp i, że pracuje ona z po­
święceniem, nawet dyrekcja  
POM -u w  Sycowie. I  słusznie, 
że przed załogą, przed m łodą 
in te ligencją  pracującą w  ro l­
n ic tw ie  staw ia się coraz to 
większe zadania do wykonania. 
Lecz rozważając kwestię 
zwiększenia wydajności pracy 
trak to rzystów  w  sycowskim  
PO M -ie zapomina się często o 
ich sprawach bytowych.

W  PO M -ie nie ma sto łów ki.

T raktorzyści i agronomowie 
domagają się je j od dawna. 
Wszyscy są zdania, że sto łów ­
kę można zorganizować. Z w ró ­
cono się w  te j spraw ie do dy­
rekc ji. A dyrekc ja  —  m ilczy. 
"Wszystkie apele odb ija ją  się, 
ja k  groch o  ścianę.

*  .»
Sprawą w a run ków  bytowych 

m łodej in te ligenc ji pracującej 
w  ro ln ic tw ie  i trak to rzystów  
w  sycowskim PO M -ie w in ien  
się zająć obok zainteresowa­
nego Prezydium  Rady Narodo­
w e j i d y re kc ji POM-u, także 
Zarząd Pow ia towy ZM P  w  
Sycowie.

Obydwie poruszone wyżej 
sprawy, można n iew ą tp liw ie  
załatw ić.

T. F L IS IU K  
Wrocław

SPRAWY DO ZAŁATW IENIA

i ...Powiatowa Rada LZS 
w  Przemyślu, m im o obieca- 

, nek nie wypożyczyła na rt 
młodzieży, zorganizowanej 

i w  kole LZS w  S liw n icy, 
i chociaż sezon zim ow y już 
! się dawno zaczął?

1 Oczekujemy odpowiedzi 
i od: Prezydium PEN w  Ję- 
i drzejowie, Prezydium PRN 
w  Wieluniu, Powiato­
w ej Rady LZS w  Przemy­
ślu.

Opracowano na podsta- 
, w ie  korespondencji Zdzi- 
i sława Barana, S tanisława 

i  Idasiaka, M ariana Szew- 
^ czyka i Józefa Szybiaka.

M łodzi agronomowie Józef 
Darda i Józef Stojek zostali 
skie row ani do pracy w  sy- 
cowskim POM-ie.

Z ab ra li się z entuzjazm em  do 
roboty i  wszystko byłoby w  
porządku, gdyby... nie w a run k i 
bytowe m łodych agronomów, 
w  ja k ich  się n iestety znaleźli.

Otóż dyrekcja  POM-u w  Sy­
cowie przy ję ła  ich z o tw a rtym i 
rękam i, lecz skoro „w yszła“  
sprawa za ła tw ien ia  im  miesz­
kań, prośby S to jka  n ie  za­
ła tw iono  i skierowano „na trę ­
ta " do Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Twardej. 
Górze. Niestety, Prezydium  
M RN odm ówiło. M ieszkań nie 
m am y — odpowiedziano m ło­
demu agronomowi.

Trzeba je wyrem ontować. A  
od czegóż jest POM? A  POM

odpowiedział m ilczeniem. M ie­
szkania n ie  wyrem ontował.

Do Prezydium  M R N  w  
T w arde j Górze zw rócił się rów ­
nież Darda. I  jego prośba o 
m ieszkanie nie odniosła skutku.

A  tymczasem Darda prowa­
dzi „koczownicze“  życie. Sypia 
u znajomych. Raz tu, raz tam.

S tarania S to jka  o przydzia ł 
m ieszkania wzię ły w  dalszym 
ciągu następujący obrót. W 
końcu o trzym ał on na okres 
chw ilow y, dopóki nie dadzą mu 
własnego mieszkania, m ały po­
ko ik  w  Kom itecie Gm innym  
PZPR. Obecnie S tojek mieszka 
w  pokoju gościnnym ZP ZM P 
w  Sycowie razem z aktyw is ta­
m i pow ia tow ym i ZMP. Ciasno 
tu  bardzo.

W podobnej sytuacji, ja k  
dw a j nasi agronomowie, zna­
lazł się i tow. Drozd. I  on cze-

Kłopoty z opakow aniem
N ie lub ię  zajmować się 

gospodarowaniem w  domu, 
szczególnie zaś robieniem  
zakupów. A  dlaczego, za­
raz wam  wyjaśnię.

W  ubiegły czwartek m a t­
ka m ia ła  zebranie L ig i K o ­
biet. —  Będę ju tro  zajęta  
—  pow iedziała w  środę 
wieczorem  — musisz m i, 
synu, pomóc i  zrobić ju tro  
zakupy. K up  k ilogram  m ą­
k i, k ilog ram  cukru , 10 dkg  
drożdży, pół k ilogram a m a­
sła, dwa k ilog ram y śledzi, 
a dla siebie możesz kup ić  
cukierków...

W czwartek, po zaję­
ciach w  szkole, wziąłem  
pieniądze, koszyk, poszed­
łem do sklepu. Po drodze 
powtarza łem  sobie w  m yś li 
nazwy a rtyku łów . K iedy  
jednak ekspedientka zapy­
tała czego sobie życzę, 
wszystko nagle um knęło m i 
z głowy  —  cukierków.' — 
prawe krzykną łem  — p ro ­
szę 10 dkg cukierków...

Ekspedientka wzię ła du­
żą, 2 k ilow a torbę, w rz u ­
ciła do n ie j garstkę la nd ry ­
nek, położyła torbę z la n ­
d ryn kam i na wadze, a po­
tem  przede mną.

— Drożdży proszę, 10 
dkg...

Patrzyłem  ja k  ekspe­
dientka w yryw a  kartkę  z 
„K alendarza R o ln ika", k ła ­
dzie na nią rozsypane droż­
dże, waży. 'O *3

Ciekaioe, w  czym dostanę 
mąkę i  cukier?  — pom yśla­
łem i poprosiłem  o te a r ty ­
kuły. ,

Ekspedientka bez słowa 
urw a ła  całą stronę „N ow in  
Rzeszowskich“  zrob iła  z 
nich d.wie to rby i  szybko do 
jedne j z n ich sypała m ą­
kę...

Zainteresowany coraz bar 
dziej poprosiłem  o masło. 
O trzym ałem  je w  „S łow ie  
Powszechnym“ .

C u k ie rk i w  dw uk ilow e j 
torb ie, cuk ie r i  mąka w  
„N ow inach Rzeszowskich“ , 
drożdże w  „K alendarzu  
R o ln ika “ , masło w  „S łow ie  
Powszechnym“ , w  czym do­
stanę w ięc śledzie? — Do­
stałem je  — bez o pakow a­
nia, po prostu tak, do rąk.

W ziąłem więc kosz na 
rękę, śledzie do obu rąk, 
poszedłem do domu...

T rudno powiedzieć, żeby 
m atka była zadowolona, 
sm arując chleb masłem, na 
któ rym  dokładnie  i  w yraź­
nie uk łada ły  się wiersze 
a rty k u łu  ze „S łow a“ . 
Dość dużo czasu zabra­
ło je j także czyszpze- 
nie mojego ubrania, zachla­
panego sosem śledziowym... 
Upieczone tego dnia ciasto 
pachniało d rukarską fa r ­
bą.

— No, cóż — snuliśm y z 
m atką rozważania  — papie­
ru  nie mam y za wiele, a 
toreb peronie też brakuje ..

Za k ilk a  dn i poszedłem 
kup ić  czapkę — ot, taką  
narciarkę. I  dostałem ją  — 
zgadnijcie w  czym? Opako­
waną w  rozerwaną, białą, 
k ilow ą  torebkę...

In teresuje was na pewno, 
w  ja k im  mieście is tn ie ją  ta ­
kie papierowe porządki?  — 
Nie będę u k ryw a ł: w  Prze­
worsku, w  Gaci, to Moko- 
wie, w w ie lu  GS-ach i sk le­
pach pow ia tu przew orsk ie­
go.

(wg. lis tu  S. Bęben» 
z Gaci, pow. Przeworsk)

GRUSZ

M io d u  Nówflforgpliilifiya
P O D  R E D A K C 3 4  IN Z  * M G R H A IM O W Ę R A

„Młodzież zetempowska winna jak najbardziej czynnie uczestniczyć 
w wprowadzaniu, nowych przodujących metod pracy w rolnictwie. Nale­
ży zapewnić szeroki udział młodzieży wiejskiej w podnoszeniu wszystkich 
dziedzin produkcji rolniczej w gromadzie,..“

(Z  tez do dyskus ji na U  Zjeździe PZPR przy ję tych  przez IX  P lenum KC  PZPR).

Początkowo wie!« kpiło z ick doświadezss»...
któ rą  spółdzielcy trzym ają we 
flakonach, jako ozdobę. Duża 
i piękna jest też kukurydza.

K o io  M iczurinow skie w  spół­
dzie ln i p rodukcyjne j Bielany, 
pow. Legnica, powstało wcze­
sną wiosną 1953 r. przy w y ­
datnej pomocy zarządu spół­
dzieln i produkcyjne j, a przede 
wszystkim  zapalonego do- 
świadczalnika i nowatora, 
przewodniczącego spółdzielni 
Stanisława Chrószczyńskiego.

Początki pracy były w y ją t­
kowo niełatwe. Znalazł się w  
spółdzielni niejeden co nie 
dow ierzał w  możliwość dobrej 
pracy koła. B y li i tacy, którzy 
k p ili.  Na przykład stary 
Zgrzebnicki podśmiewał się z 
m iczurinowców, a dziś jest 
jednym  z na jbardzie j a k tyw ­
nych członków koła. Szczegól­
nie dużo pracy w powstanie 
i działalność kola w łożył 
pierwszy jego przewodniczący, 
Jan Dzioba.

Pod jego k ie row nictw em  ko­
ło m iczurinowskie w  Biela­
nach zasiało na doświadczal­
nych poletkach o obszarze 35 
arów kapustę abisyńską, czu- 
mizę — czyli tzw. proso m an­
dżurskie. specjalne odmiany 
kukurydzy czechnickiej, łub in  
paslewny. rajgras francuski, 
sorgo techniczne dla produkcji 
m iote ł i cennej paszy.

Przez całv okres upraw y i

wegetacji członkowie koła 
prow adzili dokładne obserwa­
cje i zapisywali je.

Na tym  nie kończy się dzia­
łalność koła m iczurinowskie- 
go. Z in ic ja tyw y  organizacji 
zetempowskiej koło prowadzi 
odczyty i pogadanki o nowa­
torstw ie  w ro ln ic tw ie , propa­
guje przodujące metody upra­
w y  i hodowli i stale in fo rm uje  
spółdzielców o w ynikach swo­
je j pracy.

Na zebranie kola przychodzą 
członkowie spółdzielni, a na­
w et okoliczni chłopi, którzy 
też bardzo interesują się nie­
znanymi u nas odm ianam i ro- 
ślin i nowoczesnymi metodami 
upraw y roli.

Gabinet m iczurinow ski po­
siada liczne pisma i broszury 
o nowych metodach pracy 
w  ro ln ic tw ie , które są przez 
wszystkich chętnie czytane.

— W yn ik i naszych prac do­
świadczalnych — m ówi Jan 
Baran — ja k  na pierw 
szy rok, były bardzo korzyst­
ne. Zebraliśm y 25 k w in ta li ka­
pusty abisyńskiej z ha, a czu- 
miza dała 20 k w in ta li z ha. 
P ieknie obrodziła też k u k u ry ­
dza.

M iczurinowcy pokazują ka­
pustę abisyńską oraz czumizę.

M iczurinow cy z Bielan' pro­
wadzą doświadczenia nie ty l­
ko na poletkach, interesują się 
również nowoczesnymi meto­
dami uprawy na szerokich 
spółdzielczych polach. Z ich 
w łaśnie in ic ja tyw y  spółdziel­
nia produkcyjna zasiała 13 ha 
pszenicy .jarej siewem krzyżo­
wym . Z in ic ja tyw y  koła spół­
dzielcy w prow adzili racjonal­
ne przechowywanie obornika. 
Ugniata ją go i zwilżają. W pro­
wadzono także metode zimne­
go chowu trzody chlewnej.

W dowód uznania owocnej 
pracy koła nńczurinowskiego 
M in isterstw o Rolnictwa u fun­
dowało mu komplet pomocy 
naukowvch do gabinetu. M i­
czurinowcy otrzym ali m. in. 
k ie łkow n ik i do mierzenia w i l­
gotności, wagi i m ikroskopy.

M iczurinowcy z Bielan prze­
kazują tą drogą pozdrowienia 
wszystkim  m iczurinowcom  w 
kra ju  oraz proszą ich. aby na 
łamach ..Młodego Nowatora 
R o ln ictw a“  opisywali swoje 
doświadczenia.

M. G.

M iczurinow cy podczas obserw acji czumizy na po letku doświadczalnym w Bielanach.

Poczta „Młodego Nowatora Rolnictwa46
W ostatnich dniach do „M ło ­

dego Nowatora Rolnictwa“ na­
płynę ły lis ty , w których nasi 
Czytelnicy proszą o przesianie 
in s tru kc ji w  spraw ie badania 
gleby.

Parę uwag o pracy a k tyw is ty
(A r ty k u ł d y s k u s y jn y )

ZMP
Dyskusję, k tó ra  od dłuższe­

go czasu toczy się w okó ł spraw 
m łodzieży — m yślę o je j 
is to tnym , wychowawczym  n u r­
cie, n ie  zaś o zbędnych, m oim  
zdaniem, odgałęzieniach w ek­
slu jących ją  w  stronę „pa­
m ię tn ikó w  uczennicy“  — moż­
na by nazwać dyskusją o po­
szerzaniu i  pogłębianiu pracy 
wychowawczej wśród m łodzie­
ży, o wzbogaceniu wachlarza 
środków i  metod w ychow aw ­
czych w  pracy wśród m łodzie­
ży.

Tak rozum iejąc is to tny cel 
dyskusji, chcę zabrać głos, na 
jeden w ybrany z grupy w ie lu  
zagadnień temat, m ianow icie 
na tem at ak tyw u  zetempow- 
skiego. Ściślej: chcia łbym  o- 
m ów ić k ilk a  z jaw isk, które 
często u trud n ia ją  w ie lu  a k ty ­
w istom  ZM P dotarcie do sze­
rok ich mas młodzieży i prze­
szkadzają im  w  pracy wycho­
wawczej. Uwagi moje dotyczą 
przede wszystkim  ak tyw u  zet- 
empowskiego m iasta Nowej 
H u ty  i hu ty  im . Lenina. Są­
dzę jednak, że w ie le  z nich 
można zastosować i do innych 
skupisk młodzieży.

1 Zacznijm y od spraw bez­
spornych. To co charakteryzu­
je  ak tyw  zetempowski Nowej 
H u ty  na jpe łn ie j, to co jest 
jego cechą główną i na jbar­
dziej typową, to jego w ie lka , 
granicząca z bohaterstwem o- 
fiam ość. Takich aktyw is tów , 
k tó rzy  bez liczenia się z na j­
p rym ityw n ie jszą  wygodą w ła ­
sną dniam i i  nocami po k ilk a ­
dziesiąt godzin z rzędu potra­
f ią  nie schodzić z budowy, k ie­
dy się toczy bój o wykonanie 
zadań produkcyjnych i takich, 
k tó rzy  błoto nie błoto, mróz 
nie mróz, upał nie upal, potra­
f ią  w ykonyw ać swoje zadania, 
napotkać można w ie lu . Jest to 
a k tyw  otrzaskany z życiowy­
m i trudnościam i, przyzwycza­
jony  do niewygód i w a lk i. W 
stosunku do w rogów nieprze­
jednany i tw ardy. Jest to ak­
ty w  poważnie trak tu ją cy  ży­
cie, m ający za sobą w ie le  zwy­
cięstw  i osiągnięć, aie znają­
cy również gorzki smak nie­
powodzeń i porażek. Jest to 
ak tyw  o wyrobionym  poczuciu 
w łasne j godności i świadomy 
swoje j użyteczności społecznej. 
P racuje on i walczy dla szczę­
ścia, dla dobrobytu i w ie lkoś­
ci swoje j ojczyzny.

A k ty w  ten poprowadził ma­
sy now ohutn ick ie j młodzieży 
do w ie lu  zwycięskich bojów. 
Sam w przeważającej części 
w yrósł spośród przodujących 
robotn ików , ma zatem wszyst­
k ie  dane, aby tkw ić  w  samym 
gąszczu spraw i zagadnień, 
k tó rym i młodzież żyje. A jed­
nak nader często dzieje się

tak, że ak tyw iśc i n iew ie le  po­
tra fią  powiedzieć o tych spra­
wach, zwłaszcza wtedy, k iedy 
nie dotyczą one spraw bezpo­
średnio produkcyjnych. Chara­
kterystyczna jest tu odpowiedź 
jednego z przewodniczących 
ZM P w  zarządzie budowlanym  
bu ty  im . Lenina. Zapytany o 
to. co m łodzież czyta, czym się 
za jm uje  po pracy, ja k ie  są je j 
m arzenia i p lany odpowiedział 
wprost, że kiedyś, gdy był 
zw yk łym  członkiem  organiza­
c ji o rien tow ał się w tych spra­
wach doskonale, teraz jednak, 
k iedy jest przewodniczącym 
n iew ie le  o tym  może pow ie­
dzieć. W ypowiedź ta charakte­
rystyczna jest dlatego, że w ie ­
le niedobrych przyzwyczajeń 
nabywa niejeden aktyw is ta  już 
w  toku swojej pracy na róż­
nych organizacyjnych fu n k ­
cjach i w łaśnie one izo lu ją  ich 
nieraz od własnego środow i­
ska.

P rzysłuchajm y się np. roz­
mowom, prowadzonym z 
m łodym i robo tn ikam i przez 
naszych niektórych a k ty w i­
stów. W w ie lu  wypadkach ła t­
wo będzie zauważyć, że roz­
m owy te zaczynały się od za­
dania k ilk u , czasem k ilk u n a ­
stu nawet pytań kon tro lnych: 
czy czytaliście tak i a ta k i a r­
tyku ł?  Jak i procent norm y w y­
konujecie? Dlaczego nie nale­
życie jeszcze do 7 MP? N a j­
częściej potem następuje k ró t­
sze lub dłuższe pouczenie, czę­
sto wypowiedziane tonem nie 
dopuszczającym sprzeciwu, jak  
m ianow icie  pow inien postępo­
wać m łody robotn ik, w  czym 
i k iedy  pow in ien znajdować 
w yraz jego partio tyzm  i sze­
reg innych zapoznanych 
prawd. Skutek najczęściej by­
wa tak i, że chłopiec czy dziew­
czyna, którzy może by i chęt­
nie pom ów ili o swoich osobi­
stych troskach, boją się o nich 
m ów ić i oczekują z n iec ie rp li­
wością końca połączonego z 
w ykładem  egzaminu. Jest to 
jeden z przejawów nieznośne­
go i rozpanoszonego wśród czę­
ści ak tyw u  m entorstwa, k tóre 
na masy młodzieży działa, jak  
przysłow iow y kubeł zimnej 
wody. W ielu aktyw is tów  na­
bra ło  niedobrego przyzwycza­
jenia zastępowania zw ykłe j, 
ludzk ie j, serdecznej rozm owy 
czymś w  rodzaju niecieka­
wych referatów. Frzed tak im  
m entorstwem  przestrzegał 
komsomolców M ichał K a lin in , 
m łodzież bowiem nie znosi tra ­
k tow ania je j z górv i chce, aby 
rozm awiano z nia w  sposób 
bezpośredni i prosty.

W tym , że n iektórzy ak ty ­
wiści nabierają takich przy­
zwyczajeń nie bez w in y  jest i

nasz k ie row n iczy aktyw , k tó ry  
w  wystąpieniach swoich, a 
także w  publikacjach i doku­
mentach zbyt często posługu­
je  się precyzyjnym  i przezna­
czonym dla dorosłych człon­
ków  P a rtii językiem , k tó ry  au­
tom atycznie przenoszony do
mas młodzieży utrudn ia  je j
zrozum ienie zadań i  problemów. 
Podobnego języka używa rów ­
nież prasa, wreszcie w ie lu  bo­
haterów naszych powieści, 
k tó rym  zbyt często w kłada się 
w  usta niespotykane w  życiu 
tyrady. Są jednak i głębsze 
przyczyny mentorstwa. Zdra­
dza ono n ie jednokro tn ie  choro­
bliw ego zarozumialca, człow ie­
ka nieufnego w  stosunku do 
ludzi, skłonnego do wywyższa­
nia  się nad innych. M entor- 
stwo prowadzi z reguły do w y ­
izo low ania ak tyw is ty  z jego 
środowiska.

Inn ym  rów nie ujem nym  zja­
w iskiem  odcinającym  część ak­
tyw u  od mas młodzieży jest 
jego s ł a b a  w r a ż l i w o ś ć  
n a  s p r a w y  o s o b i s t e  
l u d z i .  Oto przykład: na k i l ­
ka m in u t przed zebraniem 
przychodzi do przewodniczące­
go ZM P młoda dziewczyna 
prosząc o zwolnienie, ponieważ 
przyjechał je j narzeczony, z 
k tó rym  już ponad rok się nie 
w idzia ła . Narzeczony zabawi w 
mieście ty lk o  dw ie  godziny i 
musi jechać da ie j Co robi 
przewodniczący? Dziewczyny 
nie zwalnia, natom iast w y­
głasza do n ie j przemówię - 
nie o konieczności wysuwa - 
n ia  organizacyjnego obo­
w iązku nad sprawy prywatne. 
Dziewczyna zostaje na zebra­
niu, ale na pewno nie prędko 
zwróci się do przewodniczące­
go tak  szczerze ze swoim i 
sprawam i, a może następnym 
razem po prostu go okłamie.

U niektórych aktyw istów , 
k tórzy, ja k  to m ia ło  miejsce w 
początkach budowy Nowej H u­
ty, pracowali w trudnych wa­
runkach, spotyka się brak zro­
zum ienia dla skarg młodzieży. 
Można usłyszeć i taką odpo- 
dziedź: nam było znacznie 
trudn ie j, a n ie  skarżyliśm y 
się. Ukształtowała się u nie­
których aktyw is tów  bez­
względność i sztywność, która 
nie pozwala im  widzieć skom­
plikow anych dróg, k tó rym i 
m łodzi ludzie dochodzą do 
przodujących zetempowskich 
szeregów.

Sam ak tyw  przeżywa rów ­
nież w ie le momentów kry tycz­
nych. Dwa z nich, wydaje się. 
mają szczególne znaczenie.

Q  Pierwszy moment przy­
chodzi w tedy, k iedy po przy­
stąpieniu do pracy m łody chło­
piec, czy dziewczyna napoty­

ka ją  na szereg trudności, wo­
bec których, zazwyczaj d late­
go, że do zwalczania ich nie 
są uprzednio przygotowani, o- 
padaią im  ręce, Jest to bardzo 
niebezpieczny moment u tra ty  
w ia ry  we własne siły. Instan­
cje nasze nazbyt często ten 
moment przeoczają i nie przy­
chodzą w porę z pomocą. W te­
dy człowiek, k tó ry  rokowa) 
w ie lk ie  nadzieje, obniża swe 
lo ty, często całkow icie trac i 
aktywność i usuwa się z pra- 
cy.

@ Drugi moment często 
groźniejszy przychodzi wtedy, 
k iedy aktyw ista , k tó ry  już 
zdobył duże doświadczenie w 
pracy, przestaje się czemukol­
w iek dziw ić. O wszystkim  już 
wie, wszystko już  w idz ia ł, nic 
nie jest w  stanie go zaskoczyć. 
W tedy to zamiast pasji w a lk i 
przychodzi do głosu rutyna, 
zamiast przemyślenia sprawy 
jest gotowa recepta, zamiast 
wytłum aczenia — nakaz. W 
tym  to momencie istn ie je groź­
ba przekształcenia się dzia ła­
cza w  biurokratę, stosującego 
we wszystkich przypadkach, 
wciąż te same, w yta rte  ja k  o- 
biegowa moneta, metody.

W r e s z c i e  s p r a w a  o- 
s t a t n i a.

Często nawet u aktyw is tów  
występuje ostry k o n flik t, we­
wnętrzna sprzeczność pomię­
dzy tym. co zgodnie z ideolo­
gią organizacji ak tyw is ta  gło­
si, a życiem, k tórym  sam ży­
je. P rzykład: ak tyw is ta  m ówi 
młodzieży, że powinna się ra­
dośnie bawić, cieszyć się ży­
ciem. sam jednak baw ić się 
nie po tra fi, nie znajduje cza­
su na zabawę; wśród rozba­
w ione j i rozśpiewanej m ło­
dzieży czuje się nieswojo. A l­
bo m ów i: zetempowiec, to 
człow iek z książką człow iek o 
szerokich potrzebach k u ltu ra l­
nych, sam jednak na czytanie 
i tea tr nie zna jdu je  czasu, o- 
granicza się do przeczytania 
gazety. To są oczywiście nie 
te najdrastyczniejsze p rzyk ła ­
dy. Taka dwoistość prowadzić 
musi u każdego uczciwego 
człowieka do ostrych k o n flik ­
tów  m oralnych. T to ry jk i,  k tó ­
re n iektórzy aktyw iśc i do te­
go rodzaju praktyk  dorabiają, 
te o ry jk i o zupełnym  braku 
czasu, o niezastąpionej szkole 
życiowej p ra k tyk i, i ile ich 
tam jeszcze kursu je , pomaga­
ją połowicznie. Sprawy te czę­
sto się przemilcza przez fa ł­
szywy wstyd, lęk przed śmie­
sznością. lęk przed brakiem  
zrozumienia.

W yjścia szukają aktyw iśc i 
na różnych drogach. Jedni 
tworzą sobie własne tow arzy­
skie ko lek tyw y z daleka od 
młodzieży, k tórą mają wycho­
wyw ać i da ją folgę swoim  sła-

b^śriom  w czterech ścianach 
własnego domu — i ta droga 
p o w a d z i nierzadko do demo­
ra lizacji. Inn i rozpaczliwym  
w ysiłk iem  w tłaczają swoje ży­
cie w n :emał ascetyczne ramy, 
odsuwają się od iudzi. stają 
się oschli, surow i, obcy m ło­
dzieży. Zbyt n iew ielka grupa 
szuka rozwiązań na drodze 
dyskusji ze starszym i tow a­
rzyszami, pogłębiania swojej 
w iedzy, zdobywania um ie ję t­
ności harmonijnego, wiązania 
swoje j pracy z zaspokajaniem 
i rozw ijan iem  swoich własnych 
życiowych m ateria lnych i k u l­
tu ra lnych  potrzeb

A  masy młodzieży, wśród 
któ fych  ak tyw  działa, są suro­
w ym  egzaminatorem jego mo­
ra lne j jednolitości. Przed ich 
czujnym  okiem nie uk ry je  się 
żaden fałsz. Porwać młodzież 
d la  ja k ie jś  sprawy zdobyć je j 
zaufanie może ty lko  człowiek, 
k tó ry  sam do głęb’ przekona­
ny jest o je j słuszności. Zapa­
lić  ją  może ty lk o  ten, k tóry 
sam płonie.

*
Jest rzeczą oczywistą, że w 

k ró tk ie j wypowiedzi zaledwie 
dotknąć można niektórych ty l­
ko zjaw isk, k tóre składają się 
na bogaty i bu jny obraz życia 
zetempowskiego aktyw u. W 
rzeczywistości zjaw iska te są 
nieskończenie bogatsze, znacz­
nie bardziej skomplikowane. 
W. sw o je j trudne j i odpowie­
dzia lne j pracy aktyw  zetem­
powski pow inien otrzym ywać 
szerszą niż dotychczas pomoc.

W przypadku Nowej Huty 
chodzi przede wszystkim  o po­
moc ze strony instancji par­
ty jnych, A ktyw iśc i ZM P nale­
żą w większości swojej do 
różnych związanych z ich 
miejscem pracy podstawowych 
organizacji pa rty jnych i czyn­
nie w ich życiu uczestniczą. 
Organizacje te mogą jednak 
ty lk o  dorywczo zajmować się 
sprawam i zetempowskiego ak­
tywu.

Chodziłoby o stworzenie 
złożonego z aktyw istów  ZMP 
partyjnego ko lektyw u, w k tó ­
rym  można by omówić i pod­
stawowe zadania wychowaw­
cze. stojące przed nas/ą nowo- 
hu tn icką organizacją i — co 
nie m nie j ważne — ocenić pra­
cę poszczególny c ii członków 
P a rtii wśród młodzieży. Pow­
stanie takiego ko lektyw u po­
m ogłoby aktyw ow i zarządu 
dzielnicowego huty im. Leni­
na i budowy miasta zobaczyć 
jasno i wyraźnie wspólne ca­
łemu nowohutn ickiem u ak ty ­
w ow i. zaniedbane odcinki pra­
cy wychowawczej, takie  choć­
by, ja k  wychowanie fizy ­
czne i sport, jak  hotele robot­
nicze i drzemiące zim owym  
snem „czerwone ką c ik i“ , ja k

sprawy w arunków  bytowych i 
m ieszkalnych, w  których m ło­
dzież żyje — pomogłoby we 
wzroście i rozwoju całego ak­
tywu.

Konieczne jest również po­
szerzenie pu b likac ji praso­
wych i książkowych na temat 
pracy aktyw u, szczególnie do­
tyczących spraw wychowania. 
Spora ilość aktyw is tów  zbyt 
wąsko w idz i zakres swoiej 
pracy, ogranicza się do sprawy 
bardzo ważnej, ale przecież 
nie jedynej, do piacy z m ło­
dzieżą w produkc ji.  Chodzi 
także o to, aby były to nie ty l­
ko ins trukc je  i wskazania, ale 
i doświadczenia najlepszych 
naszych aktyw is tów , a jest ich 
przecież sporo.

Wreszcie o lbrzym ią pomoc 
pow inni tu okazać nasi lite ra ­
ci. Przecież całą niemal lite ­
ra turę  Zw iązku Radzieckiego 
można nazwać w ie lk im  pod­
ręcznikiem  pięknego i szla­
chetnego życia. W ychowała o* 
ńa i nauczyła pięknie żyć po­
kolenie dzisiejszych budow ni­
czych kom unizm u Nasi tw ó r­
cy mają również wszystkie 
w a runk i po temu, aby taką l i ­
teraturę tworzyć. Prawda, że 
w ie lk ie  w  swoje j sile przeko­
nyw ania dzielą lite ra tu ry  po­
w staw ały na drodze głębokich 
osobistych doświadczeń, ale 
też nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby nasi tw órcy takie  do­
świadczenia zdobywali.

Życie ak tyw is ty  ZM P w  bo­
gactwie swoim, w rozmachu 
zachodzących w nim  przemian 
stokroć bardzie j godne jest u- 
wagi ..inżyniera dusz ludz­
k ich “  niż tysiąc pam iętn ików 
rozhisteryzowanycb panienek. 
Chodzi o to, aby czułe i umie­
jętne ręce a rtysty  piękno tego 
życia, piękno tak często nieu­
świadomione na w ierzch w y­
dobyły, aby świeciło i wskazy­
wało słuszne drogi m ilionom  
młodych. Chciałoby się na 
głos rzucić hasło tak. aby je 
usłyszeli wszyscy nasi tw órcy: 
p o d a j  r ę k ę  n a  k r z e p ­
k ą  p r z y j a ź ń ,  t o w a r z y ­
s z u  p i s a r z u !

ZD ZIS ŁA W  W RÓBLEW SKI

Artykuł powyższy Redak­
cja traktuje jako wypowiedź 
dyskusyjną. Autor artykułu 
obserwacje swoje czerpie z 
terenu Nowej Huty. Z pew­
nością wielu naszym Czytel­
nikom nasuną się inne cie­
kawe uwagi o problemach, 
na jakie napotyka w swej 
pracy aktywista ZM P Uwa­
gi takie wzbogacą na pewno 
naszą dyskusję Prosimy 
nadsyłać ja  na adres Redak­
cji — Warszawa, ul. Wspól­
na 61, dział krajowy.

L is ty  takie o trzym aliśm y od 
.Tana Tomczyka z Czmońca, 
pow. Śrem, Czesława Sobka z 
Niefrzeby, pow. Puławy, Sta­
nisława Urbana z Lipownicy, 
pow. Przemyśl, Józefa Tatury 
z Przywar, pow, Opole, Ta­
deusza Gardziny z Niepli, 
pow. Jasio, Edmunda Odtrem- 
by z Ornowa, pow. Ostróda, 
Aleksandrą Sobolewskiego z 
Suwałk, Jana Tomaszewskiego 
z Lęgów pow. Radomsko. PGR 
Bobrowniea pow. Krosno i 
Albina Dzienisa z Letnik pow. 
Białystok.

W szystkim  wym ienionym  
Czytelnikom  wysyłam y lis tow ­
nie dokładne ins trukc je  w 
sprawie badania gleby.

O trzym aliśm y także lis ty  od 
członków z Koła Miczurinow- 
skiego w Racławicach, pow. 
Gorlice i od Waleriana Kali­

ty  z Dębicy. Proszą oni o 
przesłanie zestawu przyrzą­
dów do badania gleb na za­
wartość potasu, fosforu i na 
kwasowość.

„M ło dy  Nowator R o ln ictw a“
nie dysponuje jednak taką 
ilością zestawów, by móc je 
wysyłać każdemu Czyteln iko­
wi.

Zestawy przyrządów de ba­
dania gleb przeznaczamy dla 
tych nowatorów, którzy nie 
ty lko  przeprowadzą badania 
gleb w swoim gospodarstwie, 
aie doprowadzą do zbadania 
gleb przez chłopów w swo- 
je ‘ gromadzie i zechcą w przy­
szłości tak im i badaniami sami 
się zająć. Na razie wysyłam y 
Wam dokładna ins trukc ję  o 
pobieraniu próbki gleb z po­
daniem adresu Stacji Chemi­
czno -  Rolniczej, która bada­
nie gleb przeprowadzi.

M iczurinow cy! Doświadczalnicy! Wszyscy, którzy chcecie 
zostać now atoram i ro ln ic tw a !

Piszcie do nas, o Waszych osiągnięciach i trudnościach. 
o Waszych planach na przyszłość! Zwracajcie się do nas 
o loszelką po moc i poradę!

Nasz adres: „ S z t a n d a r  M ł o d y  c. h“ , Warszawa, 
ul. Wspólna 61, „ M ŁO D Y  NOW ATOR R O l.N IC TW A ".

Maccart hyzrn
do kwadratu

Bywa, że ucztiiotcjie prze­
chodzą m istrza, że ja jko  za­
czyna uczyć kurę. W id o w i­
sko z tego czasem smutne, 
czasem śmieszne. Tym  ra ­
zem doprawdy śmieszne 
Posłuchajcie. W myśl. pak­
tu wojskowego zawartego 
niedawno pomiędzy USA  
a Hiszpanią frankistow ską  
do H iszpanii przybyć m,ają 
fachowcy amerykańscy, któ 
rzy  poprowadzą budowę 
nowych baz lotniczych. Ale 
Franco, bardzie j papieski 
niż sam, papież, nie ma 
zwyczaju siedzieć cicho. 
Jak m u sic coś nie podo­
ba, to w a li prosto z m o­
stu. (Z a w a rli trak ta t?  Zna­
czy potrzebują mnie. Po 
co mam się krępować). W y­
syła więc swego m in is tra  
spraw zagranicznych do 
ambasadora USA w  M ad ry­
cie i  każe m u powiedzieć 
tak : „W  waszym lo tn ic tw ie , 
ja k  nam wiadomo, pano­
szą się różni masoni i w o l­
nomyśliciele. M y takich  
nie chcemy. Zanim  nam 
tych swoich fachowców  
przyślecie, sprawdźcie do­
k ładnie ich lojalność. Żąda­
m y tego kategorycznie.“

Oburzony am,basador a- 
m erykański natychm iast po 
in fo rm ow a ł rząd USA o 
zuchwałych żądaniach cau­
d illo . Ambasador został u- 
poważniony do wyrażenia  
energicznego protestu, na 
co hiszpański m in is te r 
sprato zagranicznych zare- 
p liko w a ł nie lada argum en­
tem : „dz ia łam y zgodnie z 
ustawam i obow iązującym i 
w  w a s z y m  k ra ju "  — po­
w iedzia ł. A rgum ent m usia ł 
tra f ić  w  sedno, bowiem

Waszyngton ustąpił. Ame 
rykańscy specjaliści, wysy 
łan i do H iszpanii poddani 
zostaną szczegółowemu ba­
daniu „na lo ja lność" Ko­
m isja Mac C arthy ‘ego za j­
mie się n im i ze specjalną 
troskliwością.

O całej te j sprawie do- f  
w iedzia ł się Adenauer K to  
ja k  kto, ale on nie pozosta­
nie w  ty le  za Franco. Z 
w ieku  i  urzędu należy mu 
się pierwszeństwo. I oto 
pan Adenauer polecił swym  
podw ładnym  sporządzić l i ­
stę Am erykanów  „ niepożą­
danych“  w  Niemczech za­
chodnich, domagając się

by odwołani. zostali ze 
swych stanow isk  i  w ró c ili 
do USA. Jakko lw iek Depar­
tam ent Stanu nie udzie lił 
jeszcze odpowiedzi na to 
żądanie, w ą tp ić  należy, czy 
bezceremonialny k rok  kan­
clerza przypadnie mu do 
gustu.

H A K
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spraw zagra- j 
francuski m in isterUłmciut;« in u li lis iw  J.H ic w u u iu w iji — -

8w »w zagranicznych B idau lt, K ontynuow ana byia  dyskusja nad 
drugim punktem  porządku dziennego: „P roblem  n iem iecki i za­
dania zapewnienia bezpieczeństwa Europy“

(przemó- 
podaliśm y o-

„Pan Dulles rozpoczął swe dzi­
siejsze przemówienie od s tw ie r­
dzenia, że moja wypowiedź do­
tyczyła sedna omawianego za­
gadnienia. Można było  przy­
puszczać, że p. Dulles w  związ­
ku z tym  poświęci te j sprawie 
należytą uwagę i nie poprze- 

j sprawę fcsw. „w o lnych w y-' sianie na ogólnikowych słowach 
borów“ , powtarzając w zasa- j Tak jednak nie było“ .
w l t Pr V*  ^ p rz e d n ie ; a r g u m e n ty  j że  D u l le s  .z w r ó c i ł
, >-e] sprawse. Zarow no Dulles i w ? tip  nndp irz liw o- jak ; R i/ł-,,14 • . uwagę na kwestię pode jrz liw o
Prze v H n fP zaprzeczyli, ze ^ a jem nej, m in is ter Molo-
Z j e w ^ r b 8̂ '  . w c’ ągnlęc!e tow powiedział:jwmoczonych N iem iec .do „euro- y 
Psissiej wspólnoty 
x; ‘ -b udział w  
skiej“ .

Następnie 
st£r Eden.
ZvHo —  ■ w

Jako pierwszy zabrał głos m i- 
P ^ter spraw zagranicznych 
KSr r  w . m . M ołotow 
h ien ie  M ołotowa 
sobno).

Po przemówieniu m in is tra  Mo- 
mtowa zabierali glos m in is tro ­
wie Dulles i B idau lt. Obaj poru- 

„w o lnych w y- 
w zasa­

dę argumenty 
Zarów no Dulles i

obronnej“ , 
„a rm ii europej-

przem awia! m in i- 
Odrzueił on propo- 

,1» m in is tra  M ołotowa 
lv ^ Wxe Przeprowadzenia w ca- 
i!,. Niemczech referendum, 

1 re usta liłoby, czy naród nie- 
êst za trak ta tem  poko- 

L vym, czy też za układam i z 
_nn i Paryża.
• kolei przem awiał ponownie 

-oister M ołotow , oświadczając 
m '^ lzy  innym i:

„O m aw iam y sprawę europej­
skiej wspólnoty obronnej, do 
k tó re j należy 6 państw- Innych 
państw nie dopuszcza się do tej 
organizacji. Dlaczego? Europe j­
ska wspólnota obronna, to jest 
arm ia europejska, wym ię S b  na 
jest przeciwko ZSRR i k ra jom  
dem okracji ludowej. N ie chodzi 
tu więc o podejrzliwość, lecz o 
realne fak ty , z k tó rym i zwykliś­
m y się liczyć. I  jeszcze jedno: 
w  ja k im  celu rozbudowuje się 
bazy amerykańskie? Naszym 
zdaniem, bazy te tw orzy się po

to, by rozpętać wojnę w  Euro­
pie“ .

Następnie m in is te r M ołotow  
zwrócił się do Dullesa z zapyta­
niem, czy odroczony będzie te r­
m in  zawarcia uk ładu paryskie­
go. Dulles nie odpowiedział bez­
pośrednio na to pytanie. Oznaj­
m ił on, że skoro ten uk ład  is t­
n ieje i skoro N iemcy są jego u- 
czestnikam i — sprawa term inu 
„n ie  ma znaczenie“ .

B id au lt przem awiając w  spra­
w ie propozycji m in is tra  Mokoto­
wa, również pom inął najważ­
niejsze fa k ty  i argum enty przy­
toczone przez radzieckiego m i­
n is tra  spraw zagranicznych.

Na zakończenie posiedzenia 
m in is ter M ołotow  raz jeszcze 
przypom niał w ie lokro tne  c- 
świadczenie delegacji radziec­
k ie j, że uk ład paryski zmierza 
do stworzenia ugrupowania m i­
litarnego, ugrupowania państw 
zachodnich, wymierzonego przę- 
c iw ko innym  m iłu jącym  pokój 
państwom europejskim . Zda­
niem delegacji radzieckiej,_ u- 
k ład parysk i godzi również w 
wolność przyszłych zjednoczo­
nych Niemiec.

Na tym  obrady odroczono do
czwartku.

Patrioci niemieccy 
gorqco popierajq 
propozycje ZSRR
BER LIN . W  ciągu ostatnich 

dni do siedziby Wysokiego Ko­
misarza ZSRR w  Niemczech, 
gdzie obraduje konferencja, 
nieustannie napływ ają na adres 
m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR M ołotowa lis ty  od miesz­
kańców N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej i Niemiec za­
chodnich. Patrioci niemieccy 
dziękują m in is trow i spraw za­
granicznych ZSRR za wysunię­
cie propozycji zaproszenia przed­
staw icie li N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej i Niemiec 
zachodnich do udziału w dysku­
sji nad problemem niem ieckim  
na konferencji be rlińsk ie j i po­
tęp ia ją odmowę delegacji ame­
rykańsk ie j uwzględnienia tego 
powszechnego żądania narodu 
niemieckiego.

S tanow isko
Włoskiej Partii Komunistycznej

w obec k ry z y s u  rządow ego
| RZYM. Dnia 2 bm. odbyło się 
i posiedzenie sekre taria tu  Włos- 
j k le j P a rtii Kom unistycznej, zwo- 
| lane w  celu sprecyzowania sta* 
j nowiska p a rtii wobec kryzysu 

rządowego. Stanowisko to zosta- 
I nie zakomunikowane prezyden- 
! ło w i R epub lik i przez przeasta- 
! w ic ie li kom unistycznych grup 
i parlam entarnych. Po posiedze- 
| n iu  opublikowano kom unikat, 
stwierdzający, że przywódcy 

i chadecji zamierzają utw orzyć 
rząd, k tó ry  cechować będzie nie- 

| tolerancja i wrogość wobec idei 
| demokratycznych.

„Przywódcy te j p a rtii zespole­
ni w ścisłej o ligarch icznej g ru ­
pie — głosi da le j oświadczenie 
— ponoszą faktycznie bezpośred­
nią  odpowiedzialność za kryzys 
polityczny, ja k i przeżywa k ra j 
od k ilk u  miesięcy. G łów ną przy­

czyną kryzysu jest uporczywe 
dążenie tych przywódców do 
zachowania za wszelką cenę 
monopolu w ładzy w  swych rę­
kach z odrzuceniem bezpośred­
n ie j k o n tro li ze strony innych 
p a r ti i“ .

W dalszym ciągu oświadcze­
nie podkreśla, że „k ra j potrze­
buje obecnie osłabienia napięcia 
wewnętrznego oraz zgody, aby 
p raw dziw i demokraci m ogli się 
zjednoczyć i współpracować nad 
rozwiązaniem tak doniosłych 
problemów, jak  nędza, bezrobo­
cie i stagnacja gospodarcza. Po­
dobnie jak W przeszłości tak i 
teraz nietolerancja k le ryka lna 
stoi na przeszkodzie postępowi i 
pokojow i. Toteż zdrowe s iły  na­
rodu pow inny się zespolić, aby 
nieto lerancję tę zwalczać“ .

Niemcom potrzebny jest traktat pokojowy
I H n  t !__

Korespondencja dziennika „Prawda
MOSKW A. D zienn ik „P raw da “ zamieści! w  dn iu 3 bm. _ ko- 

fespondencję z B e rlina  J. Żukow a i  D. K ram inow a pt. „M em - 
e°tt! Potrzebny jest tra k ta t poko jow y“ .
Autorzy korespondencji pod- | dziecki uzupełnienia  i  zm iany 

J eslah ,  że oświadczenie m in i-  j wnoszą nowe elementy, k to ryc  i 
i do lo tow a, poświęcone p ro - j znaczenie jest bezsporne. 
°[emowi n iem ieckiem u i  zada- ; kołach obserwatorów francu - 
~l0rn zaPewnienia poko ju  w  Eu- ‘ skich szczególne zainteresowa 
, ,°.pie> które z łożył on na ber- nie w y w o ła ły  uzupełnienia  
Oskiej kon fe ren c ji m in is tró w  wniesione przez delegacji; ra-

‘ dziecką do rozdzia łu „postano­
w ien ia  m ilita rn e ". Ponieważ 
przedstaw icie le zachodnich mo­
carstw  w  c h w ili rozpoczęcia dy ­
skus ji nad problem em  niem iec­
k im  i  zadaniam i zapewnienia  
poko ju  w  Europie nie szczędzi­
l i  słów, uzasadniając koniecz­
ność szybkiego podjęcia, uchwał, 
należało logicznie sądząc ocze­
kiwać, że ustosunkują się oni 
rzeczowo do p ropozycji radziec­
kich.

Jednakże ja k  podkreśla ją  
autorzy korespondencji — de­
legacje USA, A n g lii i F ra n c ji i 
ty m  razem nie p rze ja w iły  chęci 
rzeczowego przedyskutowania  
propozyc ji radzieckich. Wręcz 
przeciwnie, jeszcze w  godzinach 
wieczornych 1 lutego przedsta- 
lo ic ie le m ocarstw  zachodnich na 
kon fe renc ji prasowej d a li jasno 
do zrozumienia, że m in is trow ie  
spraw zagranicznych USA, A n ­
g li i i  F ra n c ji zam ierzają nadal 
stoso.wać starą tak tykę  ignoro­
w ania  w ysunię tych propozycji 
w  spranoie przygotowania tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami.

Czym wytłum aczyć można te­
go rodzaju stanowisko n}0- 
carstw  zachodnich?

Odpowiedź na to pytan ie  jest 
jasna. Chodzi o to, że dyplom a­
cja am erykańska jaw n ie  dąży 
do tego, aby przy pomocy uk ła - 

» w n u rw  —  -w»w»»».» dćw  bońskiego i  paryskiego 
zainteresowanie wśród przykuć N iem cy do agresywn..

go bloku atlantyckiego. W spom­
niane uk łady  w trąca ją  Niemcy 
zachodnie na d ług i okres czasu

Berlina

s - ■■»..je ieinji m in is trów  
rnLaW za9ranicznych czterech 
ir , Carstw w  dn iu  1 lutego, p rzy- 
J  e z°stało w  kołach delegacji 

™ rstw zachodnich z dużym  
^S e rw o w a n ie m . Stało się ja -  

zf  rachuby dyplom atów  
le rykańskich, aby p rzy  pomo- 

9 r° zm ów w  spraw ie tzw. 
* ‘0-nVch w yborów " odwrócić  
f. abą szerokich rzesz społe- 
ly~’Lstwa od zasadniczego pro- 
trnkf11 ~  Pr °b lem u zawarcia 

' atu pokojowego z Niemca- 
1 spełzły na niczym.

ZóR niSter sPTaw zagranicznych  
ci ^  stw ierdza ją koresponden
l a~~ 113 oświadczeniu swym  w y -  
ta 2“ { bezpodstawność argum en- 
U,n.’ z Pomocą k tó re j p rzedsta- 
sp . e m ocarstw  zachodnich u- 

w sze lk im i sposobami od- 
eJj przygotowanie p ro je k tu  

tni '‘"a^u pokojowego z Niemca-

i z j ł °,ź°ny  przez delegację ra- 
^  na b e rliń sk ie j konferen- 
d ip ° datIcoioy p ro je k t rządu ra- 

c C:k ’e-io w  spraw ie tra k ta tu  
z N iem cam i, ' ja k  

propozycje  „W  sprawie
R o jo w e g o  
0t°nieżPr-, propozycje „w  sprawie  

^» g o to w a n ia  tra k ta tu  ipókojo- 
U 9? z N iem cam i i  zwołania  

ło ren c ji poko jow e j w  spra- 
jy.e tra k ta tu  pokojowego z 

^ c a m i“ , stwarzające plasz- 
toufTl<?. do owocnego przedysku- 
n, hn*a tych n iezw ykle  waż- 
fj^J1 Problem ów  — w yw o ła ły  
0u jje zainteresowanie wśród  
pf se^w at°rów , k tó rzy  śledzą 
p f j  kon fe renc ji be rlińsk ie j. 

bonowane przez Zw iązek Ra-

,w  niewole. Każdy rozumie -  
i stw ierdzają autorzy korespon- j 
dsnc ji — że przedstaw iony ■,

' przez Związek Radziecki pro- \
\ jeict tra k ta tu  pokojowego ■ z 
! Niemcami uw o ln iłb y  Niemcy od 
I ta k ie j n iew oli. U m oż liw iłby  on 
! zjednoczonemu państwu n ie ­
m ieckiem u prowadzenie nieza- 

i leżnej p o lity k i zagranicznej, 
pójście d rogą  pokojowego roz­
w o ju  w  w arunkach współpracy 
ze w szystk im i narodam i. Sta­
w ia jąc krzyżyk na układach w o j 
skowych, które pomagają siłom  
odwetowym  w  zajęciu k ie row ­
niczej pozycji w  Niemczech za­
chodnich, tra k ta t pokojowy  
sprzy ja łby  izo low aniu odwetow­
ców i  m ilita rys tó w  oraz umac­
n ian iu  i  rozw o jow i s it pokojo­
w ych w  kra ju .

W św ietle tych oczyw istych i 
bezspornych tw ierdzeń  — piszą 
w  zakończeniu korespondenci 
— staje się zrozum iałe zdener­
wowanie z ja k im  delegacje m o­
carstw  zachodnich p rzy ję ły  
oświadczenie Mołotowa. Staje 
się rów nież zrozum iały ton 
przem ówienia Dullesa w  dn iu  2 
lutego. Swym  wystąpieniem  D u l­
les po tw ie rdz ił ty lk o  fak t, ze 1 
dyplom acja am erykańska igno- ! 
ru je  konieczność szybkiego 
przygotowania tra k ta tu  poko jo­
wego z Niemcami, na k tó ry  cze- j 
ka n iem al od 9 la t naród  n ie- j 
m ecki. D yplom aci amerykańscy 
boją sie nawet wspomnieć o 
trak tac ie  pokojowym , aby nie 
narazić na wstrząs chwiejnego  
gmachu „europe jsk ie j wspólno­
ta obronne j“ z odbudowywanym, 
l i m  reck im  W ehrm achtem  na 
czele.

M lodz;eż szwajcarska 
przeciwko reniilitaryzacji 

Niemiec zach.
PARYŻ. Jak donoszą z Gene­

wy, organizacja „W olna M ło ­
dzież Szwajcarska“  zw róciła się 
do młodzieży . szwajcarskiej z 
apelem o podpisywanie pe tyc ji 
szwajcarskich bo jow ników  o po­
kó j, w  k tóre j protestują oni 
przeciwko rem iUtaryzaęji N ie­
miec zachodnich.

Organizacja szpiegowska Gehlena 
przejść na służbę Adenauera

Od „może" nie iest cieplej
O, tu jest K r y m  — rę k a  n a u ­

c z y c ie lk i u z b ro io n a  w  g rubq  rę ­
k a w icę  i pa łeczkę, w ę d ru je  po 
m ap ie ... w  N ic e i k l im a t Jest du  
żo ła g o d n ie jszy  i je s t tam  c ie ­
p le j n iż  w  W arszaw ie ... Zosiu , 
n ie  k rę ć  się. p o w tó rz  co m ó w i­
łam .

— Na K ry m ie  j je s t  dddużo  cte- 
p p le j n -n - iż  u n -nas — pow ta rza  
Zosia szczękając zębam i.

— P -p roszę  p -p a n l. to  m -m oże 
nasza szk -k o lę  p -p p -p rz e n ie s !em y 
na K ry m  — w y ry w a  się Jasio, 
ro zg rze w a ją c  „p o  d o ro ż k a rs k u “  
ręce.

K fo  w ie , może to  b y ło b y  ła t­
w ie j.  ■ n iż  n a p ra w ić  k a lo ry fe ry  — 
dum a smetn.ie n a u c z y c ie lk a . A 
głośno m ó w i: ..zaraz ko ń c z y m y  
dz.ieci i dos ta n ie c ie  go -ące j ka ­
w y . to  się ro zg rze je c ie . L e k c ji  
dziś w ię c e j n ie  bedzie , p ó jd z ie c ie  
w cześn ie j do d o m u " .

A  p rzed  szarym  b u d y n k ie m
d w óch  ,,m a lu c h ó w "  z d ru g ie j
k lasy  s to i p rz y tu p u ją c  1 ro z p ra ­
w ia :

— T adek , ja k  d łu g o  n ie  będzie ­
m y  c h o d z il i do szko ły?

— D o p ó k i będzie  ta k i  m róż,
— A  d laczego ci s ta rs i się uczą?
— F;, co ty  tam  w iesz, o n i są 

w  szko le  ty lk o  p rzez  t r z y  g od z i­
n y  i  po tem  też 1dą do dom u. a 
m y  je s te śm y  za m a li i n ie  w o l­
no n am  w  ogó le  zm arznąć.

— N o to  chodź, poś lizg am y e!ę 
tro c h ę  i p ó jd z ie m y  do dom u.

— T adek , a d laczego w  szkole 
jes t ta k  z im no?

W łaśn ie , d laczego w  szko łach 
j T r i ł  n r . 13 i 16 w W arszaw ie , 

n rzv  u l. W ik to rs k ie j Jest ta k  z im - 
! no." że d z ie c i n ie  m ogą uczyć sle? 

D la tego. ź.e p rz e w o d y  d o p ro w a - 
rl7,a iące c iep łą  wodę z c e n tra ln e j 

: c ie p ło w n i do s zko ły  są źle iz o lo ­
wane i za w ąsk ie . P rze w o d y  te 

: n ie  są w s tan ie  d o p ro w a d z ić  do 
: b u d y n k u  w y s ta rc z a ją c e j ilo ś c i d o - 
j brze o g rza n e j w o d y  1 p rz y  s ii-  
! n y c h  m rozach  te m p e ra tu ra  w  k la -  
i sach w yno s ! ok , R do 10 s to p n i C,
! a na k o ry ta rz a c h  ok. Z s to p n i.
I Ż ebv n a p ra w ić  te  p rz e w o d y  p o ­
trz e b n y  je s t g e n e ra ln y  re m o n t, 
k tó r y  — ja k  nas p o in fo rm o w a n o  w  
W y d z ia le  O ś w ia ty  S to łe czne j n a - 
d y  N a ro d o w e j — może b yć  p rze- 
n ro w a d zo n y  d o p ie ro  w czasie w a- 

! k a c ji.
K to  z a w in ił w  te j s p ra w ie , za- 

p y ta c ip . Może p ro je k ta n t źle za­
p ro je k to w a ł in s ta la c je ?  A  może 
p ro je k t by! d o b ry , ty lk o  ZO R , 

i b u d u ją c y  te  szko lę , z a w in ił. . .  A  
może ten , a może ta m te n ...

T y lk o  co to  w szys tko  obchodzi 
dzieci?  D ziec i p o w in n y  u czyć  się 

i w c w p lo  ogrza n ych  k lasach .
W sze lk iego  ro d z a ju  „m o ż e “  n ie  

j og rze ją  d z ie c i, an i n ie  pom ogą 
i im  n a d ro b ić  s tra co n ych  god z in  
1 le k c y jn y c h .

K. SZT.

ma

„N ow y W ehrmacht niem iecki 
— głosi apel — odradza się na 
naszej północnej granicy. M il i-  
taryzm  niem iecki dw ukro tn ie  w 
ciągu 30 la t w trąc ił Europę i 
cały św iat w  potworne nieszczę­
ścia. Dziś m ilita ryzm  ten znów 
stanowi poważne niebezpieczeń­
stwo dla narodu szwajcarskiego. 
Zagraża on niepodległości i bez­
pieczeństwu naszego kra ju . D la­
tego ze wszystkich s ił popiera­
m y petycję szwajcarskich obroń­
ców pokoju“ .

; PARYŻ. Szwajcarski dziennik j 
„D ie  Tat“  zamieścił a r ty k u ł | 
swego berlińskiego korespon- ■ 

i den ta, zaw ierający w ie le  szcze- j 
1 golów o działalności zachodnio- 
| niem ieckich organ izacji u p rą - !
I «dających szpiegostwo, sabotaż 
I i  prowokacje przeciwko kra jom  i 
| dem okracji ludow ej i Zw iązko- j 
! vvi Radzieckiemu.

Dziennik podkreśla, żs na eze- 
| łe tych organizacji stoją b. fo- 
j szystowscy generałowie u trzy- 
i rnujący kon tak ty  z Am erykanu- 
I mi. jednym  z n ich jest gen. Ge- | 
i hien k ie row n ik  organizacji, któ- i 
1 -y jeszcze w 194(5 r. uzyskał moż 

nośó organizowania pod opieką 
Am erykanów sieci ta jn e j służby 
szpiegowskiej n.j Wschodzie.

Jako jednego z b lisk ich  p rzy­
jac ió ł i w spółpracowników  Ge­
hlena korespondent wym ienia 
obecnego doradcę wojskowego

Adenauera — A do lfa  Heus:nge- 
ra.

Następnie „D ie  T a t“  opisuje 
s truk tu rę  te j organizacji, k tó re j 
dyrekcja  generalna mieści się 
,w należącym do Am erykanów  
gmechu przy Polaherstrasse w 
Monachium . Okręgowe i inne 
lokalne f ilie  te j organizacji dzia­
ła ją  pod maską różnego rodzaju 
f irm  handlowych. Dziennik 
s tw ie rdza ,, że w c h w ili obecnej 
organizacja zatrudnia przeszło 
4.000 pracow ników  oraz że kosz­
ty  utrzym ania te j organizacji 
wzrosły w ostatnich latach z 3 
do 5,5 m iliona do larów rocznie 

Podkreślając w zakończeniu, 
że istn ie je  plan włączenia orga­
n izacji Gehlena do bońskiego a- 
paratu państwowego, „D ie  T a t“ 
pisze: „Adenauer pragnąłby na 
tychm iast przejąć tę organiza 
cję w całości i podporządkować 
ją  sobie“ .

P r z o d u ją c a  w  p r a c y  m ło d z ie ż  
kierowana jest na studia przygotowawcze 

n a  w y ż s z e  u c z e ln ie

Rozszerzenie stosunków handlowych
m i ę d z y  ZSRR a Szwecją

MOSKW A. W  w yn iku  pomyśl- j zwiększenie obrotów towaro

W k ra ju  rozpoczęła się rekru - j 
tacja  młodzieży na d w u le tn ie : 
studia przygotowawcze do szkól 
wyższych na rok szkolny 
1954/55.

Studia przygotowawcze, na 
których obecnie kształci się k i l ­
ka tysięcy młodzieży, są jedną 
z form  um ożliw ienia zdobycia 
wyższego wykształcenia w za­
kresie nauk technicznych lub 
rolniczych najzdoln ie jszym , przo 
dującym w pracy zawodowej i 
społecznej m łodym  robotnikom  
i chłopom, w yb itnym  rac jona li­
zatorom i nowatorom. Na stu­
dia k ie ru ją  młodzież — w poro­
zum ieniu z aktywem  związko­
wym  i ZM P-owskim  — dyrek­
cje zakładów pracy lub zarządy 
spółdzielni produkcyjnych, zas 
w  gromadach zarządy ZMP.

Przez cały okres nauki zarów­
no na studium  przygotowaw­
czym jak i w uczelni wyższej, 
młodzież ta korzysta ze stypen­

diów. in te rna tów  i domów aka­
dem ickich oraz otoczona jest 
szczególnie trosk liw ą  opieką pra­
cow ników  naukowych i organi­
zacji młodzieżowych.

W ielu młodych robotn ików  i 
chłopów, którzy przyszli do szkół 
wyższych ze studiów przygoto- 

i wawczych jest dziś przodujący- 
! m i w  nauce studentam i. Np. skie- 
I rowana przed k ilk u  la ty na stu- 
i dium przygotowawcze do L u b li- 
j na robotnica zakładów przemy- 
| slowych w Bia łym stoku — 
Świetlana Polocka jest jedną z 

i najlepszych I I I  roku wydziału 
j chem ii P o litechn ik i Łódzkiej.
I Już w niedługim  czasie rozpocz­
n ie  ona pracę w przemyśle che- 
i m icznym jako inżynier.

Młodzież, kierowana poprzez 
studia przygotowawcze do szkół 
wyższych, a wykazująca wyb itne 
uzdolnienia, ma możność poświę­
cenia się po ukończeniu uczel­
n i również i pracy naukowej.

Jednak poHtyka ta im  nie po­
może. Sytuacja w  Europie w y ­
maga kategorycznie przygoto­
wania tra k ta tu  pokojowego z
Niemcami.

Ku czci
współbojowników

Thaelmanna
BERLIN . W  środę na cen tra l­

nym  cmentarzu berlińsk im  
F ried ri ch felde złożono prochy 
zamordowanych 20 la t temu 
przez zbirów  h itlerow skich 
Johnny Schehra, Rudolfa 
Schwarza, Ericha S te in fu rłha  i 
Eugeniusza Schoenhaara, w ie r­
nych współbo jow ników  Ern.s ta 
Thaelmanna. W uroczystości ża­
łobnej w zię li udział członkowie 
B iura Politycznego KC i kie 
row n ic tw a okręgu berlińskiego 
N iem ieckie j Socjalistycznej Par­
t i i  Jedności, weterani niem iec­
kiego ruchu robotnic /ego. 83-let- 
nia matka S te in furtha  oraz w ie­
lotysięczne rzesze ludzi pracy

| uie zakończonych rokowań, dnia 
i 2 lutego 1954 r. podpisany zo- 
! stal w M oskwie pro tokół w  spra 
1 wie w ym iany tow arow e j na rok 
i 1954 między ZSRR a Szwecją. 
| Protokół przew idu je  poważne

800 i ÿ s -  o s é b
zwiedziło polska wystawą 
gospoiiafC?a w Szanghaju

PE K IN . Agencja Nowych Chin 
donosi z Szanghaju, że około 
800 tysięcy osób zw iedziło  po l­
ską wystaw ę gospodarczą, k tó ­
ra była czynna tam  w okresie 
od 4 stycznia do 1 lutego. W ie­
lu robo tn ików  i studentów, 
którzy zw iedz ili wystawę, w y ­
raziło w lis tach do m iejscowej .
prasy swój podziw  dla osiąg- szerzenia wzajemnych
nięć narodu polskiego

wysh w  porównaniu z r. 1053.
Związek-Radziecki będzie eks­

portował do Szwecji ropę naf­
tową, p rodukty naftowe, rudę 
manganową i chromową, azbest, 
tu tra , samochody i inne tow ary

Szwecjo będzie dostarczała 
Zw iązkow i Radzieckiemu włók- 

¡•no cięte, papier, s ta tk i rybackie 
urządzenia dla przemysłu lek­
kiego, spożywczego i drzewne­
go, sprzęt elektrotechniczny 
w ie rta rk i specjalne, wyroby 
walcowane, masło i inne t,owa
iy-

Rokowania przebiegały w  at­
mosferze wzajemnego zrozumie­
nia  i przy jaźn i i  św iadczyły o 
ty n .  że obie strony dążą do roz- 

stosun-
i ków handlowych.

Sz t a n d a r  SPORTM tODYCH
Otwarcie zawodów narciarskich w Zakopanem 

z  udziałem zawodników CSR i NRD
W d n iu  S b m . na z im o w y m  s ta ­

d io n ie  s p o rto w y m  pod K ro k w ią  
o d b y ła  się u roczys tość  o tw a rc ia  
■ e n tra łnyc ii m is trz o s tw  ZS G w a r­
d ia  z u dz ia łem  n a rc ia rz y : R u d e j 
H vezd y  (CSK) I D yn a m o  (N R D ).

W p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  
•ozegrano b ie g i sz ta fe tow e  3 x 5  
i 4 x 10 km  o raz  s la lo m -g ig a n t 
k o b ie t i m ężczyzn.

W sz ta fec ie  m ę s k ie j 1 x  10 k m  
s ta rto w a ło  9 zespo łów . Z d e cyd o ­
w ane  z w y c ię s tw o  o dn io s ła  G w a r­
d ia  I  (Z akopane ) p row adząc od 
s ta r tu  do m e ty  Zespó l w  sk ład z ie : 
Ftubiś, B u k o w s k i, S t. s to p k a , 
K w a p ie ń , u z yska ł czas 2:50:18 w y ­
p rzed za jąc  o p ra w ie  6 m in . szta- 
etę R ude j I łv e z d y  (Ga). S tache l, 

R uszko, K u n e r t )  — 2:58:54. T rz e ­
cie m ie jsce  za ję ła  G w a rd ia  I I  (Z a ­

kopane) — 2:68:14. a czw arte  — 
D y n a m o  (N R D ) — 3:08:18.

W sz ta fec ie  k o b ie t 3 x 6  k m  
G w a rd ia  I (w  sk ład z ie  B u ­
ko w ska . G ą s len ica -D an ie ) H e le ­
na. K rz e p to w s k a ) odn ios ła  zdecy­
dow ane  z w y c ię s tw o  nad zespołem  
D yna m o  (N R D ). Czas z w y c ię s k ie j 
sz ta fe ty  -  1:25:44. D ynam o  —

:34:33." N a jle p szy  czas na 5 k m  
m ia ła  G ą fle n ic a -D a n ie l 27:37.

S la lo m -g ig a n t rozeg rano  na no­
w y m  s to ku  na N osa lu . W k o n k u ­
re n c ji  k o b ie t s ta r to w a ły  ty lk o  za­
w o d n ic z k i G w a rd ii.

W k o n k u re n c ji  m ężczyzn o bo k  
czo ło w ych  z a w o d n ik ó w  G w a rd ii 
s ta rto w a !! re p re z e n ta n c i R ude j 
H ve zd y  1 D ynam o . Goście n ie  
p rz y z w y c z a je n i do tru d n e g o  s to ­
k u  te c h a łi ba rdzo  os trożn ie  
i  za je b  dalsze m ie jsca .

Dwa rekordy Polski w podnoszeniu ciężarów

P R O G R A M  R A D I O W A

Program I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.08, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05 , 6.00 , 7.00, 7.55,
*2.04. 16.00, 20.00, 23.00.

3.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5 20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 6.50 G im n a s ty k a , 
’ •20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 D la  m ło -  
ctzieży szkó ł “ p o d s ta w o w y c h  
- B łę k itn a  s z ta fe ta “ , 8.20 M u ­
z y k a  p o ra n n a , 9.00 D la  k la s  
‘V I I I  — s łu c h o w is k o  m g r. S te ­
fana S ę ko w sk ie go  p t. „ K a u -  
c z o -b u ta d ie n  k o k s a g y z “ , 9.40 
B I a p rz e d s z k o li za ba w y  r y t ­
m iczne  p t. „ M y  się z im y  n ie  
b o im y “  w  oprać . M . W ie m an , 
10.no P rz e rw a , 11.05 D la  k l .  I ‘V  
s łu c h o w is k o  A n ie l i  Ja s iń s k ie j 
z c y k lu :  ,,Z  ks iążką  w  p rz y ja ­
ź n i“ , H.25 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 12.1-5 M u z y k a , 12.25 „N a  
s w o js k ą  n u tę “  — g ra  Zespó ł 
In s tr .  T . K o z ło w s k ie g o , 12.45

na dz ień  5 lu te g o  1954 ro k u  (p ią te k )

A u d y c ja  d la  w s i, 13.Oó K o n c e r t  
O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. P. R- P-d. 
H e n ry k a  D eb icha , 13.40 U tw o ry  
d a w n ve h  m is trzó w 7, 13.55 P rz e r­
w a  16.30 D la  d z iec i „S zw e d z i 
w  W a rs z a w ie - ode. pow . W a le - 
rp rto ’ P rz y b o ro w s k ie g o , lo - lu
Manuel de F a lla  -  L u d o w a  
S u ita  H iszpańska , 16-25 M y z y k a  
ro z ry w k o w a  w  w y k . esp. 
in s t r .  J. W asiaka , 16.43 S k rz y n ­
k a  o gó ln a  P.R . w  o p r. T . K rz e ­
m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  ję­
zyka  ro s y js k ie g o  d la  zaaw anso­
w a n y c h , 17.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a  w  w y k .  d ue tu  fo rU P - 
R aw icza  1 L an d a u e ra , n -™  
P o ls k ie  m e lo d ie  lud o w e  
o p ra ć , na L u d o w ą  K a p e lę  1 Z e - 
snól Ś p iew aczy  R ozgł. W arsz. 
PR p.d. St. N a w ro ta , 18.00 Po­
gadanka  o u c h w a ła c h  IX  P le ­
n u m  K C  P Z P R  p ro f. d i"  Z y ­
g m u n ta  Jana w yroze m b s lc ie g o ,

18.20 P ieśn i k la s y k ó w  w ie d e ń ­
sk ic h  śp iew a A lin a  B o le ch o w -

_ sopran , 18.45 M u z y k a
taneczna , 19.15 T e a tr  M łodego  
s łuchacza 20.28 W iadom ośc i 
sp o rto w e , 20.38 M u z y k a  ro iz iy w - 
k o w a , 20.45 „P ię k n a  T o r ite a “  — 
ode. o pow . J. D rd y , 21.05 Re­
tra n s m is ja  k o n c e r tu  s y m fo n ic z ­
nego pośw ieconego  u tw o ro m  
Lu d w ika  van  B e e th ove n a  w  
w y k . W ie lk ie j O rk . S ym f- 
P aństw . F i lh .  W a rsza w sk ie j 1 
p ia n is tk i w ę g ie rs k ie j A n n y  F .-  
“ c h e r __ d y r . St. S k ro w a cze w - 
s k i 21.50 F e lie to n  (w  p rz e rw ie  
k o ic e r tu ) ,  22.00 d. c. k o n c e rtu , 
22.32 M u z y k a  taneczna.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  1 
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  zm ian  w  p ro g ra ­

m ie .

N a jle p s i s /.tang iśc i po lscy  p rz y ­
g o to w u ją  się  na z g ru p o w a n iu  w  
C e tn ie w le  do m ię d z y n a ro d o w y c h  

! -.po tka ń .
N a w s p ó ln y m  tre n in g u  p rzeb yw a  

x)d  k ie ru n k ie m  tre n e ró w  C zar­
k o w s k ie g o  i  Ś c ig a ły  13 czo ło w ych  
l  'a w o d n ik ó w : W itu c k i,  R ogusk i, 
I B ochenek, B e ck , Z ie liń s k i.  S ty -  
I czyńslci (C W K S ), B ia łas , Copa,

Fus i  P e tra k  (S ta l). S k o w ro n e k  
iG ń rn ’ k ) o raz  D z iedz ic  i  C zepu ł- 
k o w s k i (AZS).

Podczas p ie rw s z y c h  k o n tro ln y c n  
za w odów  u s ta n o w io n o  dw a re - 
k o rd v  P o ls k i:  w  w adze p ió rk o ­
w e j D z iedz ic  u zyska ł w  w y c is k a ­
n iu  Rfi,7 kg . a S ko w ro n e k  (w  te j 
sam ej \v*adze) w t r ó jb o ju  -86 kg.

Anglicy zqłosili swój udział do Wyścigu Pokoju
J  ■ ------- c y jn e g o  W yśc ig u  s e k re ta rz  B n -

tis h  L ig u e  o f R ac ing  C ychT t 
S ta lla rd  pisze m . in ., że „ e l r c  
z ca łą  radością  p rz y jm u je  zapro ­
szenie na V I I  W yśc ig  P o k o ju " .

Do V I I  W yśc ig u  P o k o ju  ..T ry b u  
: iy  L u d u " ,  „N eu e s  D e u ts c h ia n d “
■ „R u d e  P ra v o “  z g ło s iła  sw ó j u - 
l7 ia t d ru ż y n a  A n g li i.

W Uście do K o m ite tu  O rg a n lza -

W Y D A W C A  Zarząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M lodz tezy  P o ls k ie j.

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RSW „P ra s a "

AD RES R E D A K C J I: W arsza­
wa u l W soó lna  81.

T E L E F O N Y  c e n tr .: 8-52-71, 
2 3 4. 5 Red N acze lny 8-76-61. 
Z -ca Red N acze lnego 8-20-49. 
S e k re ta rz  R e d a kc ji 8-02-68 D zia ł 
K n reso  i L is tó w  .V 07 82 K ie r. 
A.lmlnlstracli 8-02 56 Red noc­
na. c e n tr  DSP 8-22-01. w ew n . 
U li. 8-50-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza łko w ska  8, tv  p., 
te l 8-07-11 t 8-82-51, w ew n. 65.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł G ra f 
„D o m  S łow a P o ls k ie g o "

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
TAŻ.: P P K  „R u c h "  o d d z ia ł 
w  w a rsza w ie . S re b rn a  12

W A R U N K I PRENUMERATY:

Z a m ó w ie n ia  1 wypłaty na p re ­
n u m e ra tę  p iz y jm u ja  w szys t­
k ie  u rzęd y  pocztow e o raz l i ­
stonosze w te rm in ie  do  dn ia  
10 go każdego m lestaca po­
p rzedza jącego  o k res  zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś 
— 2.50 zl. k w a r t  — 7.50 zl P ó ł­
roczn ie  -  16.00 zl. ro czn ie  -  
30.00 zl Z a m ó w ie n ia  zb io row e  
na p re n  z a k ła d o w e  p rz y jm u - 
la  m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK

P"CH" • _

Nowy gmach Dworca w Charkowie (ZSRR).

-•*. "Sie

H /tE S m W  R u  S T E C K I

n a  S z c z ę ś c i e
O ile  tata byt zaskoczony stówami 

Antoniego, to nie dał tego poznać P 
sobie. A nton i m ów ił prawdę, P,avva^  
zaś nie trzeba nigdy lekceważyć Aie 
W ojda wolał mieć in ic ja tyw ę  w sw o im  
rękach.

— M ary jka  wspominała, że chcecie 
się jak najszybciej pobrać. To jest p ie '  
ne, ale tak ważnej sprawy jak m a - 
żeństwo nie można powierzać p ł” c * 
decyzjom. Trzeba się dobrze poznać^ a 
temu celow i służy narzeczeństwo. o- 
zumlem, miłość od pierwszego wejrze­
nia istnieje, ale nie wolna jest niek.e
dy od pomyłek. My z żoną byliśm y po 
słow ie pięć lat.

P rzyk łady nie m ają praw obow iązu ­
jących reguł. O tym  w i^dział 0
tego nie dopuścił do głosu A nton iego .

— Rozumiem, co pan chce powiedzieć. 
Penelopa czekała na męża n ie c o  dłużej^ 
ale to nie udowadnia, żeby mężów .-  
syłać w tak d ługotrw a łe  delegacje sm 
bowe...

P ili herbatę i s łuchali, jak 
opowiada! o sobie. Starszy pan by m 
komy. Już nie m yślał, że ła tw o p rzy j­
dzie mu zatrzymać M ariannę. C h ło p y  
m iody, przystojny, dużo w ie o życiu,

ła tw o może imponować m łodym  dziew­
czętom Przy tym , nie należy zapomi- 
n T o  jego "pracy. P r ą c i*  w Warsza­
w ie a wiadomo, ze „góra od „góry 
jest blisko, zrażony mógłby ,a lw ?' 
kodzie. W nagłym przyp ływ ie dec jz jh  
starszy pan postanowił wziąć^, byka z 
rog i“  Chce się żenić, niech się żeni. L 
n i^ j mieć silnego za przyjaciela, mz za 
w roga  A on. miody da się wychować. 
Któż. jak nie my, ma wiedzieć, ze dziew­
czynie charakteru nie brakuje.

— Niech się pan nie m artw i, 
wałem ~~ zwróci! się do Antoniego K 
d " chcecie się żenić — ustalcie sami 
prom ienia ł w  oczach córk i godnością 
i spokojem. -  T y lko  uprzedźcie w czas 
mamę, aby mogła przygotować prz, ję 
cie.

Wieczorem młodzi poszli do kina. Ro­
dzice rozm aw ia li o sprawach dnia p izy 
przyćm ionym  św ietle rad iowej skali. 
Cicho szemrał jazz.

_ Mamusiu, nie mogłem inaczej —
tłum aczył Jakub żonie — ale sądzę, tte 
M ary jka  strasznej pom yłk i nie pupeja i‘  
ła Droga wolna, ty lko  niech przejdzie 
do ra ju  przez „ucho igielne ja k  ewan 
geliczny w ielb łąd. Pomyśl, jak  urządzić

im  ślub. by powiększająca sie rodzina 
nie straciła posady. Ty ma- d< bre po­
mysły, mamusiu...

V I I I

Następnego dnia była niedziela. O 
godzinie jedenastej rano, gny narzeczo­
nych skusił park pachnący porannym 
chłodem, zapukał do mieszkania W oj­
dów Ju lian Sedow. Po nieprzespanej w 
pociągu nocy i szalonej decyzji przyjaz­
du zatracił resztki am bicji. W yglądał 
przed drzw iam i ukochanej jak osiatnie 
wcielenie nieszczęścia. O tw orzy ł drzw i 
ojciec M arianny Chciał zakpić z. Sedo- 
wa ale bolesny skurcz na tw arzy nie­
oczekiwanego gościa spraw ił, ze zmiął 
w ustach słowa, które już przeszły przez 
gardło.

— Wybaczcie, wybaczcie —- zapiał 
Ju lian  otw iera jąc usta jak ryba i przy­
trzym ując się ręką fu tryny  uchylonych 
drzwń. Ja... ja już pogodziłam się. że ja 
straciłem, ale nie mogę nie zobaczyć je j 
bodaj ostatni raz...

Po ch w ili namysłu slarszv pan wpro­
wadzi! go do pokoju. Pomógł ściągać 
mu płaszcz i łagodną przemową stara! 
się uspokoić Sedowa.

— Pan jest rozsądny chłopak, jest 
pan wypróbowanym  przyiacielem ro­
dziny — zaczął Wojda. gd> zasiedli w 
pokoju przy czarnej kaw ie -  Niech pan 
posłucha i niéch praw id łow o osądzi 
przebieg wypadków.

— Gdzie M ary jka?

— Poszli na spacer, zaraz wrócą. Ale 
my zdążymy — uśmiechnął się do Ju­
liana — my mamy czas.

— Pamięta pan naszą krakowską roz­
mowę? — powiedział do Juliana. — Otóż 
w myśl tej rozmowy przyjąłem  oświad­
czyny Rawskiego, nie kwestionując da­
ty ślubu. Tak — potw ierdził, widząc 
zdziw ioną m inę Sedowa — ale śiub pan­
ny jest rzeczą je j rodziców. My chcemy, 
aby M ary jka  wzięła kościelny ślub.

— Nie weźmie.
— To pozostanie panną — Wojda nie 

chciał rozumieć wtrącenia Juliana. — 
A le niech pan nie m yśli, że jesieni per­
fidny. Umowa dwóch obcyih środowisk 
polega na wzajem nym  kompromisie.

rys. B. Kusek

Foto — CAF * A B 1 2 3 4 5 6

Myśmy zgodzili się na śiub. Oni — 
uznają naszą w iarę w Boga Uznają go 
— walcząc z Nim...

— S prytn ie  to pan w ym yś lił — rzekł 
m atowym  głosem Sednw — choć w ro­
zum owaniu tk w i jedna maleńka po­
m yłka. Oni nie walczą z Bogiem, oni 
uważają, że Boga nie ma M ów iłem : 
nie weźmie, ale nie M ary jkę  miałem 
na myśli. To Rawski nie weźmie koś­
cielnego ślubu, biorąc M aryjkę.

— Nonsens — oburzył się Jakub — 
Rawski jest człow iekiem  m ądrym , on 
wie, że gdy nie można przeszkodzić, to 
trzeba zezwolić. I Jeszcze jedno. On 
mógłby zachować swoją mądrość w roz­
m owie ze mną. Nie przy Maryjce, oj, 
nie...

— M ary jka  od 1948 roku należy do 
ZM P Co pan może wiedzieć, jak  będą 
rozm aw ia li dw a j ZMP-owcy?

Ju lian  był człow iekiem  tak szczerym, 
że nawet nie lub i! okłam ywać samego 
siebie.

❖
— A teraz ciebie o coś poproszę — 

powiedziała M arianna, gdy już wszyst­
ko było omówione — ty lko  przyrzek­
n ij, że m i nie odmówisz...

S iedzieli na ławce w kasztanowej 
alei, gdzie m ieszkały w iew ió rk i. Ponad 
drzewam i w is ia ły  w czystym b łękicie 
dw ie wysm ukłe wieże koś' >oła. Antoni 
dumał, ile trzeba było bezmyślności, aby 
stworzyć kopię nieudolną p.ęknego za­
bytku  ilu  jeszcze ludziom daje neogo­
tycka brzydota niedzielny spokój su­
mienia... Odpowiedział.

5-B-10028

— Dla... gwiazdek z nieba jest o parę 
godzin za wcześnie. Chcesz, to kupię l i ­
zaka, albo trącę kogutka w ogonek i w y ­
gram za pięć złotych glin ianą figu rkę
żołnierzyka.

— Nie żartu j, ja mówię poważnie. 
Posłuchaj od początku. — Usadowiła 
się wygodniej na łavvce i przyw arta do 
ram ienia Antoniego. — T y lko  nie prze­
ryw a j, skoro przyrzekłeś, ze nie od­
mówisz — uśnrechnęła się. Przechodzą­
cy a le jką emeryt zakasłał i odda lił się 
dyskretnie.

— Moja rodzina — zaczęła M arianna 
— pochodzi ze wsi, leszcze rera/ tam 
mamv dziadków. Ojca z 'rodem  w y­
kształcili na inżyniera a przecier on do 
tej pory pozostał chłopem ' stanowczym, 
upartym , wierzącym  w B<•?»..- Mama 
też. I wiesz, im  byłoby przykro, gdybyś­
my pobrali się inaczej niż ani Nie. me 
myśl ze bv łby to tak i szumny śiuo — 
podniosła glos. widząc zdziwione b rw i 
Antoniego — rodzice 'eż nie chcą. aby 
wszyscy o tym  wiedz eh. Widzisz lu ­
dzie są różni, me wszystkim  podoba się, 
że córka bierze ślub w kościele. N<e, 
nie przerywaj. Tolustu nic p rze iyw a j. 
Widzisz, rodzice proponują tak: w y ie - 
dziemy gdzieś na wieś. gdzie nas nie 
znają, nie wiedzą co za persona z ciebie 
i nie znają tw o je j M aivsi.. Potedztemy 
jak  w podróż poślubną... O  T o lus iu '’ ...

— S łuchaj! — M arianna urw ała prze­
straszona i ze zdumieniem w pa tryw a ła  
się w zmienioną tw arz  Antoniego.

(c. d. n.)
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*7  D N IEM  dzisiejszym wprowadzam y na tamach naszej ga- 
zety drugą cotygodniową stronę sportową. Chcemy, aby 

m ateria ły  drukowane na te j stronie siużyiy w codziennej 
pracy członkom i ak tyw istom  kół sportowych, tych podsta' 
wowych .jednostek naszego ruchu sportowego. Pragniem y 
równocześnie pomóc zarządom kó! ZM P oraz zetempowcom, 
członkom i działaczom kół sportowych w rea lizac ji Uchwa­
ły  N I ¡ i P ier usn Z i i  ZM P w spraw ie wzmożenia nracy Z w ią ­
zku M łodzieży Polskie j w  dziedzinie k u ltu ry  fizycznej ' 
przysposobienia wojskowego.

Na"za młodzież coraz szerzej ga rrie  się do sportu, bo jest 
on wyrazem młodości i radości życia, bo dostarcza on m ło­
dzieży rozryw ki, emocji i przyjemności. Miejscem upraw ia' 
nia sportu przez młodzież są właśnie kola sportowe przy za­
kładach pracy, kola AZS przy wyższych uczelniach, SKS 
przy szkołach ogólnokształcących, kola ZS ..Z ryw “  przy 
szkołach zawodowych oraz LZS-y na wsiach i w szkołach 
rolniczych. W alka o dalsze umasowienie k u ltu ry  fizycznej 
w  naszym kra ju , o. podnoszenie poziomu sportowego m i­
strzostwa — to stałe polepszanie pracy podstawowych ogniw 
naszego sportu, kó ł sportowych i obejm owanie ich d z ia ła l­
nością coraz szerszych rzesz młodzieży pracującej i uczącej 
się.

Dziesiątki tysięcy aktyw istów  kół sportowych — a wśród 
nich poważną część stanowi młodzież — to oddani sprawie 
umasowienia i podniesienia poziomu naszego sportu działa 
cze. A le w ielu z nich nie ma jeszcze niezbędnych doświad­
czeń w te j pracy i boryka się z w ielu trudnościam i. N iew y­
starczającą jest dotąd pomoc kotom sportowym  ze strony 
k ie row n ic tw a naszego sportu, ja k  również ze strony prasy 
Poważne zaniedbania w  tym  zakresie ma również nasza 
gazeta.

„Prasa młodzieżowa — a przede wszystkim  „Sztandar 
M łodych“  — powinna bardziej w n ik liw ie  i wszechstronnie 
zajmować się zagadnieniam i k u ltu ry  fizycznej i przyspo­
sobienia wojskowego, pracą zetempowców w  kołach spor- 
t owy eh w mieście i na wsi ‘ — 

głosi Uchwala X I I I  Plenum ZG ZM P. A na lizu jąc w  tym  
ośw ietleniu naszą pracę, występujem y obecnie m. In. z in i­
c ja tyw ą drug ie j strony sportowej.

Obok a rtyku łów  o zadaniach kó ł sportowych, obok repór 
taży z ich pracy, chcemy tu ta j rozw inąć również poradnie 
two, odpowiadając na różne pytania naszych Czytelników, 
dotyczące pracy k ó ł sportowych. Będziemy zapoznawać Czy 
tc ln ików  z najnowszym i w ydaw n ictw am i, niosącymi pomoc 
w  pracy sportowej. Pragniemy szeroko popularyzować do­
świadczenia kó l sportowych oraz pracę zarządów kó l ZM P 
i  zetempowców — aktyw-istów sportowych z młodzieżą. P la­
nu jem y tu ta j również zapoznanie C zyte ln ików  z doświad­
czeniami kó l sportowych w  ZSRR i kra jach obozu pokoju.

Zdajem y sobie sprawę, że realizacja tych zamierzeń nie 
przyjdzie nam łatwo. L iczym y na stałą współpracę szerokie­
go aktyw u sportowego. Oczywiście na jw ięce j do powiedze­
nia  mieć będą tu ta j towarzysze, pracujący w  kołach spor­
towych. Oczekujemy od nich korespondencji i oddajemy do 
ich dyspozycji wiele miejsca.

W pracy trenerskiej pomaga mi 
Uchwała XIII Plenum ZG ZMP

Sporo czasu upłynęło od 
ch w ili, kiedy ak tyw  . z.etempow- 
ski i sportowy obradował w na­
szej sto licy nad zagadnieniam i 
polepszenia pracy wychowa w- 
czo-sportowej wśród naszej m ło­
dzieży i sportowców. O bradują­
ce wówczas X I I I  Plenum ŻG 
ZM P powzięło doniosłą uchwalę 
w te j sprawie, uchwałę wskazu­
jącą w łaściwą rolę zetempow­
ców w  krzew ieniu k u ltu ry  f i ­
zycznej i sportu oraz sprecyzo­
wało jasno ideologiczno*wycho­
wawczy kierunek dalszego roz­
woju spor lu.

Uchwala X I I I  Plenum ZG 
ZM P wniosła dużo nowego do 
naszego życia i to nie ty lk o  w 
szeregi zetempowców. W nie 
mniejszym  stopniu dotyczy ona 
nas, trenerów' i działaczy spor­
towych. Dlatego w łaśnie już  w 
k ilka  dni po je j ogłoszeniu prze­
analizowaliśm y dotychczasowy 
stan naszej pracy sportowo- 
wychowawczej w sekcji bokser­
skie j, k tó re j jestem trenerem. 
Obok poważnych osiągnięć . ca­
łe j sekcji i dobrych wryników' 
w ie lu  zawodników ja k  Niedź- 
wiedzkiego czy Nowaka, nie 
po tra filiśm y jednak w yko rzy­
stać w pełni naszych m ożliwo- 
ści rozwojowych. Poważnym 
brakiem  ja k i ham ował ponie­
kąd nasz rozwój było  niedosta­
teczne umasowienie sekcji i 
drużyna nasza bywała dość czę­
sto dekompletowana. Przyczyną 
tego była kró tko fa low a praca, 
brak rezerw, słabe oddzia ływ a­
nie zetempowców na zawodni­
ków niezorganizowmnych. Nie

Dla wyczynów nie można zaniedbywać masowości
...Świerczewskiego 25. To t u - 1' M im o zapewnienia tow. tow 

ta j' Pamięć pracuje szybciej i G rabowieckiego i 
Zasłvszane kiedyś w  opowiada- ; przewodniczącego zarządu szkol- 
niach lub  przeczytane z książek j nego ZMP, że ..cała szkoła — to 
wydarzenia stają się bliższe, j  sportowcy“ , czułem, źe tego 
przyb iera ją  realne kształty, j SKS nie można podciągnąć 
Przecież w tvch murach m ieści­
ła się Wyższa Szkoła Realna. 
Liceum G ubem iaine. do którego 
uczęszczał późniejszy autor „S y­
zyfowych Prac", a w  1905 roku 
m ury te były św iadkiem  s tra j­
ku szkolnego.

A dzisiaj?

Dzisiaj 300 m łodych chłopców, 
synów ziemi k ie leck ie j uczy się, 
a w  chw ilach wolnych od nauki 
zdobywa vv szkolnym klub ie  
sportowym  tężyznę fizyczną.

K aw a ł czasu zabrało nam 
przypom nienie sobie h is to rii 
SKS, jego trudności rozwojo­
wych i wyliczenie wszystkich 
sukcesów sportowych jego 
członków.

— To m ów icie kolego, że w 
Waszym Liceum wszyscy, k tó­
rym  pozwala zdrowie, należą do 
SKS? — upewniam y ' się u 
przewodniczącego rady SKS. 
tow. G rśbcwieckiego.

— Tak!

pod typ najczęściej spotykanych, 
tzn. masowość, niew iele sukce­
sów, dużo niedociągnięć...

Z SKS im. Żeromskiego
sprawa ma się całkiem  inaczej. 
Dziewięciosekcyjne Szkolne Ko-

chetni. Po prostych oblicze- 
Chaby — | niach okazuje się, że spośród 

300 uczniów ty lko  część za j­
m uje się sportem i są to w w ię­
kszości uczniowie klas na js tar­
szych. A reszta? Najczęściej 
występuje w charakterze w i­
dzów lub sym patyków swó*. 
je j szkoły podczas rozgrywek z 
innym i SKS-ami.

Dlaczego „Ż erom ski“  cieszy 
się tak o lbrzym ią sym patią w 
K ielcach, czem u, to przypisać? 
Odpowiedź na to proste obecnie 
pytanie nie nasuwa większych 
trudności. Swoją ..sławę sporto­
w ą“  zawdzięcza SKS im. Żerom­
skiego dobrym w yn ikom  kole-

ło  Sportowe nie bez dum y ueho- 
| dzi za jeden z najlepszych 
| SKS woj. kieleckiego. Opi - 
I nie taką urobiono sobie na pod- 
| stawie licznych zwycięstw  i do- 
i brych w yn ików  „Żerom skiego“ . _ • , . . .

W ja k ie j konkurencji m ogłyby -Prócz prw nalezno-
się zm ierzyć z SKS Żerom- ! S£ J °  , SKS r t ™ ez c* fonT 
-kiego inne Szkolne Kola Spor- I ^ .s p o r to w y c h  zrzeszeń
towe? W szachach? Nie. szachy ' trf “ , « ł f?c iw ie  trenu ją  Gdyby
-  to jedna z najsiln iejszychJ J Z j CZy ć  J, S K S  k 0 i e g 0 W !  którzy

trenu ją  w zrzeszeniach a z po-sekcji SKS.

N iech sobie same, sko ­
ro  ta k  bardzo  chcą...

(F r is c h e r W in d )

— Nie tak dawno na pó łfina ­
łach woj. kieleckiego startowała 
nasza drużyna — uśmiecha się 
zadowolony tow. G rabow iecki.

— Jak wypadliście? — nag li­
m y z odpowiedzią.

—; Ja zająłem pierwsze m ie j­
sce, a koledzy I I I ,  IV  i V.

Zima. więc może zawody nar­
ciarskie? SKS-y nie chcą zawo­
dów..., bo u „Żerom skiego“  ska­
cze Starzyński, k tó ry  ma I k la ­
sę sportową, a w  W arszawie na 
otw arc iu  skoczni na A g riko li 
za.iąi 1 miejsce.

Długo można by tu wym ieniać 
nazwiska i w y n ik i czołowych 
zawodników a jednocześnie 
przodowników nauki i w yróż­
niających się zetempowców, jak 
Chaba. Brodawko. T ro janow ski, 
S ierp iński. Paw łowski, którzy 
swym i zwycięstwam i przyspa­
rzają s ław y SKS.

! tu okazuje się, że m im o na­
prawdę dużego zainteresowania, 
osobistej pomocy dyrektora Bie- 
żarka. jak i w łaściw ej współ­
pracy SKS ze szkolną organ i­
zacją zetempowską. w brew  za­
pewnieniom. że „cała szkoła — 
to sportowcy“ , SKS nie w yka­
zuje trosk i, aby sport w Szkol­
nym Kole Sportowym  upraw ia­
li naprawdę wszyscy zdrow i i

zostałych sportowców. czyli 
członków SKS złożyć re p re ­
zentację, to okazałoby się, że 
reprezentacja SKS będzie n a j­
słabsza w  całych Kielcach. 
W skazuje to, iż dotychczasowa 
działalność SKS, m im o że nie 
pozbawiona osiągnięć, nie była 
najw łaściwsza; ponieważ nie 
była nastawiona na umasowie­
nie.

Koledzy sportowcy długo i 
drobiazgowo dysku tow a li nad 
uchwałą X I I I  Plenum ZG ZM P 
(szczególnie w n ik liw ie  om aw ia­
li rozdział „Przyciągać zetem­
powców i większość młodzieży 
do upraw ian ia sportu...“ ) i jak 
w idać niew iele konkretnych 
korzyści przyniosła im  ta dy­

skusja.
Koledzy z Rady SKS im. 

Żeromskiego muszą pamiętać, 
że podstawą działalności Szkol­
nych K ó l Sportowych jest praca 
masowa. Masowość osiąga się 
rezygnując n ie jednokro tn ie  z 
wyczynów. Bo inaczej może oka­
zać się, że za la t k ilka  nie będzie 
komu zdobyć dla „Żerom skiego“ 
sportowych laurów...

J. KRAW CZYK

E d u a r d  R i u k c

t r r n e r  boksu  ZSS „K o le ja r z “  
w  B ydgoszczy

prowadziliśm y systematycznej 
pracy wychowawczej z zawod­
n ikam i, orzez co wśród niektó­
rych z nich uw idoczniła się po­
goń za korzyściam i m ateria l­
nymi.

Uchwała X I I I  Plenum ZG 
Z M P  zwróciła nam uwagę na 
spore niedociągnięcia w nasrei 
sekcji pięściarskiej, pozwoliła j w 
nam na ich likw id ac ję  i wyszu­
kanie lepszych form  pracy w y­
chowawczej z m łodym i spor­
towcami. Od grudnia ub. roku 
podczas każdego treningu wspól­
nie z kier. sekcji tow. W iktorem  
K ic ińsk im  zna jdu jem y czas . na 
kształtowanie prawych charak­
terów naszych bokserów Oprócz 
k ró tk ich  osobistych pogadanek 
wychowawczych z zawodnika­
mi. rozw ijam y żywą i nieskrę­
powaną dyskusję, w  k tó re j m łó­

cę się jeszcze niekiedy w ypadki 
chuligaństwa, zarozum ialstwa i 
sodowiarstwa. Szczególną opie­
ką otaczamy najm łodszych za­
wodników. Przykładem  dla in ­
nych mogą być H enryk K u ­
charski i Kazim ierz Kuźma, 
którzy dzięki p ilne j pracy nad 
podnoszeniem swych um ie ję tno­
ści oraz zdyscyplinowaniem  osią­
gają coraz lepsze w yn ik i.

Uchwała nakłada na nas tre ­
nerów spore zadania, od k tó­
rych nie wolno nam się uchy­
lać. Będziemy ja przekuwać 

czyn; w myśl je j wska­
zań  wychowywać będziemy 
oowierzonych nam zawodni­
ków na zdrowych obywa - 
le li. Nie mpżemv też czekać spo- 
ko in ie  i oglądać się za zetem- 
powcami, aby ci prow adzili 
nrace wychowawczą. Naszym 
zadaniem jest im  pomagać, po­
w inn iśm y współpracować z ko­
łami zetempowskim i i razem 
kształtować młode charaktery. 
Tego od nas żąda Partia, a k ie ­
runek rea lizacji tych zadań

dzież mocno p ię tnu je  zdarzają-1 wskazuje nam Uchwala.

Jak założyć
W ostatn ich  

dniach napłynęło do 
naszej redakcji 
w ic ie  lis tów  z pro­
śbą o rady w 
spraw ie założenia 
Ludowego Zespołu 
Sportowego. L is ty  
takie nadesłała m. 
in młodzież z Cze­
rem chy, pow Bielsk 
Podlaski % z groma­
dy Krosno, woj. O l­
sztyn. kol J K o lo- 
dzie jeżyk z Szczeb­
rzeszyna, pow Za­
mość oraz kol Hen­
ry k  Pogorzelski z 
Krasznic, pow Sie­
radz

DRODZY K O LE D ZY ! Je­
śli w  Waszych gromadach 
jest choćby nieliczna grupa

młodzieży upraw iająca 
sport, to n ic nie stoi na 
przeszkodzie, aby powołać 
do życia LZS Wystarczy, 
jeśli jeden spo«ród Was. 
może to by" najlepszy 
sportowiec, aktyw ista  zet­
em powski lub sportowy, po 
porozumieniu się z pozosta­
łym i kolegami przejm ie na 
siebie obowiązek zorganizo­
wania zespołu sportowego. 
Ten w łaśnie w ybrany przez 
Was kolega uda się do Ko­
mendy G m inne j PO SP a 
na jlep ie j wprost do Rady 
Pow iatowej ! ŻS i zgłosi 
tam chęć zorganizowania 
LZS-u w swoje i gromadzie. 
Dobrze będzie jeśli pow ia­
domicie o swych zamierze­
niach miejscowa organizac­
ję ZM P. która powinna u- 
iz ie iić  Wam pomocy.

W Radzie Pow iatowej 
LZS otrzymacie deklaracje 
członkowskie i statut LZS 
oraz bardziej szczegółowe 
wskazówki. Tam, gdzie Ra­
dy Pow iatowe LZS dobrze
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I ) O Ł  M IL IO M A  m łodz ieży  
w ie js k ie )  « o rg a n izo w an e j w 

LZ S  jes t w y m o w n y m
w sk a ź n ik ie m  u maso w tan ia  sp o r­
tu  na wsi. M łodz ież  z o rga n izo ­
wana w LZS . ja k  ró w n ie ż  
Jeszcze n ies tow arzyszona , bo ­
ry k a  się e szereg iem  tru d  - 
noścl w  s w e j p racy  s p o r to w e j: 
b rak  sp rzę tu  i p o d s taw o w ych  
u rządzeń s p o rto w y c h . p rze ­
szko lo n ych  o rg a n iz a to ró w  SPO 
i in s t ru k to ró w  — o to  na jczes1- 
sze b o lą czk i te.1 m łod z ieży , b o ­
lą c z k i, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  
zn iechęca ją  m łod z ież  do uprą - 
w i r r a  sp o rtu .

W szyscy s p o rto w c y . a k tyvv i- 
ści sp ort»  w ie js k ie g o  i  w ie lk ą  
radośc ią  i u znan iem  p rz y jm ą  
n ow a , bardzo  cenną p ozyc ję  w 
w y d a w n ic tw a c h  s p o rto w y c h  — 
„P O R A D N IK  W IE J S K IE G O  
SPORTO W CA**. K s iążka  ta, 
k tó rą  o p ra co w a ł zespół d z ia ła ­
czy s p o rto w y c h  J tre n e ró w , 
u kaza ła  się ju ż  na p ó łka ch  
„D o m u  K s ią ż k i“  w  cenie  17.10 
zł.

P rze rzuca ją c  k a r tk i  tego p o d ­
rę czn ika  ju ż  na p ie rw s z y c h  
s tro n a ch  za uw a żym y dość o b ­
szerne o m ó w ie n ie  o d z n a k i SPO. 
o rg a n iz a c ji i p r ic y  Ludow ego  
Zespo łu  S p o rtow ego . P ra w ie

l  warto pnecziftue
trz y  c z w a rte  k s ią ż k i (w  ca ło ­
ści za w ie ra  ona 383 s tr .)  po ­
św ięcone  są p od s taw o w ym  
d y s c y p lin o m  sp o rtu , ry m  d y ­
s c y p lin o m , do k tó ry c h  m ło ­
dzież w ie js k a  szczegó ln ie  się 
g a rn ie  ł k tó re  m a ją  duże m o­
ż liw o ś c i ro z w o ju  w te re n ie  
w ie js k im . C z y te ln ik , dz ia łacz  
k u ltu r y  f iz y c z n e j, a przede 
w s z y s tk im  s p o rto w ie c  zn a jd z ie  
w ty c h  ro zdz ia ła ch  sporo  m e­
to d y c z n y c h  rad  i w skazó w e k  z 
d z ie d z in y  te c h n ik i i ta k ty k i  
g ry  czy w a lk i s p o rto w e j, p od ­
s ta w y  tre n in g u , obsze rny  zasób 
ćw iczeń  p om o cn iczych  Itd . 
Każda d z ie w czyn a  czy c h ło ­
p iec, k tó rz y  np. p ragną  n au ­
czyć sie p ły w a ć , s trze lać , b ie ­
gać czy skakać z n a jd ą  d la  sie­
bie podstaw ow e  w s k a z ó w k i t 

te j d z ie d z in y  w ie d zy  s p o rto w e j. 
W a rto  p o d k re ś lić , te  d z ia ł ten 
je s t boga to  Ilu s tro w a n y  b a r­
dzo p rz e jrz y s ty m i ry s u n k a m i, 
co o c z yw iśc ie  d la  p o c z ą tk u ją ­
cych  ma duże znaczen ie ; u ła ­
tw ia  Im  z ro z u m ie n ie  op isów  w 
te kśc ie . U zu p e łn ie n ie m  tego

-  i ;  '

mm
d z ia łu  są za łrtłw y  i g ry  ru c h o ­
we, k tó re  m ogą s łu żyć , Jako 
s p o rty  u z u p e łn ia ją c e , a za ra ­
zem s ta n o w ią  one pew ną po­
moc d la  u rozm a ice n ia  i u a tra k ­
c y jn ie n ia  tre n in g ó w  czy za jęć 
s p o rto w y c h .

Na uwagę z a s łu g u ję  r ó w ­
n ież o m ó w ie n ie  o rg a n iz a c ji im ­

p rez  s p o rto w y c h , w szczegó l­
ności u rządzeń , sp rzę tu  I u b io ­
ru  s p o rto w e g o  z a w o d n ik ó w . 
S p o rto w c y  w ie js c y , k tó rz y  
p rz y s tę p u ją  do  b u d o w y  n a j­
p ros tszych  u rządzeń  spor to* 
w y c h . Jak bo iska  do s ia tk ó w k i, 
k o s z y k ó w k i, p i łk i  rę czne j itd . 
p o w in n i ko rzys ta ć  ze w skazó ­
w ek i  ry s u n k ó w , z a w a rty c h  w 
te j  książce. R ów n ie ż  w ie ­
le m ogą s ko rzys ta ć  s p o rto w ­
cy , k tó rz y  w ła sn ym  p rz e m y ­
słem  p rz y s tę p u ją  do b u d o w y  
n iezbędnego  I n a jp ros tszego  
sp rzę tu  spo rto w e g o  np. s in ia ­
kó w  do s k o k ó w  w zw yż , d ra ­
b in e k  I po ręczy  g im n a s ty c z ­
n ych , d y s k u , ko ła  w zgl. progu 
do p chn ię c ia  k u lą , n a r t ,  Itd .

N a to m ia s t w książce te j  s ta ­
now czo za m a ło  m ie jsca  z a j­
m u je  o c h ro n a  z d ro w ia  i pom oc 
doraźna  p rz y  n a g ły c h  w y p a d ­
kach  i k o n tu z ja c h . W io sk i n a ­
sze po łożone są n ie k ie d y  d a le ­
ko  od m ias ta  czy na jb liższego  
O środka  Z d ro w ia , u d z ie len ie  
p ie rw s z e j pom ocy w raz ie  w y ­
p a d k u  m oże nastręczyć  m ło ­

d z ie ży  pow ażne  tru d n o ś c i. 
W y d a je  się ró w n ie ż , źe n ie ­
k tó re  ć w ic z e n ia  np. w  n a u ­
ce p ły w a n ia  będą n ie z ro z u ­
m ia łe  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  i 
n io żn a  Je b y ło  op isać p ro ś c ie j 
1 Jaśn ie j z u w a g i w ła ś n ie  na 
m ło d z ie ż  w ie js k ą .

B ra k i te  n ie  m ogą o c z y w i­
ście  p rzes ło n ić  d u że j w a rto ś c i 
te j k s ią ż k i i pow ażnego n a k ła ­
du  p ra c y , w y s iłk u  l t ru d u  u to - 
ró w , k tó rz y  o p ra c o w a li tę  p o ­
z yc ję .

„P O R A D N IK  W IE JS K IE G O  
S P O R T O W C A “  p o w in ie n  zna ­
leźć się w ka żde j b ib lio te c e  
w ie js k ie j  I L Z S  w rę kach  
każdego a k ty w is ty  i dzia łacza  
sp o rtu  w ie js k ie g o  o raz  zaw od ­
n ik a . Będzie  to  je d n a k  n ieco 
tru d n e , pon ie w a ż  n a k ła d  te j 
k s ią ż k i w yn o s i ty lk o  10 ty s ię ­
cy e gze m p la rzy  m a przeszło  
30 ty s ię c y  LZS  I p ó ł m i lio ­
na sportow ców . w ie jsk ich ? ). 
T rzeba  za tem , aby o d p o w ie d ­
n ie  'c z y n n ik i  już  te raz zasta­
n o w iły  się nad p rz yg o to w a n ie m  
następnego n a k ła d u . Jest to  
pożyc ia  bardzo d ob ra , cenua 
ł  p o trzebna .

J. D E M P N IA K

pracują, na pewno przyślą 
swego przedstaw iciela na 
Wasze zebranie organiza­
cyjne.

Z kolei trzeba zwołać ze­
branie wszystkich sportow­
ców i prosić na nie jak na j­
w ięcej młodzieży ze wsi, 
która jeszcze nie upraw ia 
sportu. Jest to konieczne 
dla zapoznania wszystkich 
pragnących wstąpić dc LZS 
ze statutem  zrzeszenia oraz 
dla dokonania wyboru ra­
dy LZS w liczbie od 3 do 7 
członków Pamiętać trzeba, 
aby >w skład rady LZS u 
weszli na jbardzie j ak tyw n i 
chłopcy i dziewczęta, gdyż 
od dobre i i o fia rne j ich 
pracy zależeć będzie dalszy 
rozwój zespołu sportowego.

Pierwszym zadaniem ra­
dy nowopowstałego LZS 
będzie zorganizowanie re­
gularnych ćwiczeń sporto­
wych celem przygotowania 
członków do zdobycia od­
znaki SPO Ale przed przy­
stąpieniem do rea lizacji te­
go zadania rada LZS musi 
zapewnić sobie współpracę 
m iejscowej organizacji 
ZMP. która w myśl uchwa­
ły X I I I  Plenum ZG ZM P 
zobowiązana test udzielać 
stałe.) i systematycznej po­
mocy w  pracach LZS. 
W ynik iem  te j współpracy 
rady LZS z gromadzkim  
kołem ZM P w in ien być sia­
ły  wzrost członków LZS, 
podnoszenie ich poziomu

ideowego, sportowego 1 o r­
ganizacyjnego oraz wzrost 
ilości zdobytych odznak 
SPO zarówno wśród LZS- 
owców jak i niezorganizo- 
wanych.

Rada LZS musi naw ią­
zać ścisły kon takt z Radą 
Pow iatową LZS i Pow iato­
wym  Kom itetem  K u ltu ry  
Fizycznej, które w p ie rw ­
szym rzędzie są zobowiąza­
ne do pomocy i kon tro li 
pracy sportowe; LZS. Rada 
Powiatowa LZS w inna w y­
znaczyć kom isje do przepro­
wadzenia prób na odznakę 
SPO, zorganizować dwa ra­
zy -do roku badania . lekar­
skie sportowców oraz udzie­
lić pomocy w zdobywaniu 
sprzętu sportowego. Nato­
miast Pow iatowy K om ite t 
K u ltu ry  Fizycznej w in ien 
wyznaczyć te rm in  zdobywa­
nia norm na odznakę 
SPO. uzgodnić z inny­
mi kolam i sportowym i 
plan korzystania z urzą­
dzeń i sprzętu sportowego 
na Waszym terenie, udzielić 
fachowych rad i wskazó­
wek oraz pomóc przepro­
wadzić zawody i pokazy 
sportowe.

Tak więc, Drodzy K o le­
dzy, jeśli Wasz i.ZS ma do­
brze pracować, powinniście 
już teraz w okresie zimy 
wysłać z Waszej gromady 
jednego lub dwóch w yb i­
ja jących się sp. .itowcńw  na 
kurs sportowy. Bliższych
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in fo rm ac ji o kursach oraz 
skierowania wvdaje Rada 
Powiatowa LZS, która 
mieści się zawsze przy K o­
mendzie Pow iatowej SP.

Oczywiście nie wyczerpu­
jem y w pełni poruszonej 
przez Was sprawy. Po zało­
żeniu LZS w y łon i się z 
pewnością w iele kłopotów i 
trudności jak  np. brak 
sprzętu sportowego, z k tó ­
rym i m łodzi działacze spor­
tu w iejskiego nie zawsze 
będą um ie li sobie poradzić.
Sprzęt sportowy powinna 
częściowo dostarczyć Wam 
Rada Powiatowa LZS, ale 
musicie raczej liczyć na 
własne siły, wykazać dużo 
in ic ja tyw y  i pomysłowości 
w jego zdobywaniu. O tym  
napiszemy w jednej z przy­
szłych naszych pogadanek. 
Zwracam y Waszą uwagę na 
bardzo cenną dla Was 
książkę pt. „P oradn ik 
W iejskiego Sportowea“ , o 
którym  piszemy oddzielnie. 
Oczekujemy więc dalszych 
zapytań, na które chętnie 
udzie lim y, porady.

W następnym tygodniu 
zajm iem y się w rubryce 
„W  odpowiedzi Czyteln i­
kom " sprawą, k tórą po­
ruszył w liście do redak­
c ji, kol ANDRZEJ DU­
DEK z Warszawy — Na 
czym polega opieka zrze­
szenia sportowego nad 
szkołami?

W  Sosnowcu powstaje 
Park K u ltu ry  Fizycznej
Sosnowiec, stutysię­

czne m iasto jest, jeśli 
chodzi o wzorowe o- 
b iek ty  sportowe, zanie­
dbany. Zaniedbania te 
datujące się jeszcze z 
okresu przedwrześnlo- 
wego stw orzy ły  konie­
czność budowy odpo­
w iednich urządzeń 
sportowych, gdzie m ło­
dzież Sosnowca i oko­
licznych m iast będzie 
mogła znaleźć rozryw ­
kę i  wypoczynek.

Na terenie zaprojek­
towanego Parku K u l­
tu ry  Fizycznej w Sos­
nowcu, będącego jedy­
nym  tego rodzaju o- 
biektem  sportowym  w 
Polsce, znajdą pomie­
szczenia ob iekty spor­
towe, których budowa 
jest w pełnym toku.

Tak więc w Sektorze 
O biektów  Sportowych 
na pierwszy plan w y b i­
ja się stadion obliczo­
ny na około 30 tys. w i­
dzów, boiska tren ingo­
we do p iłk i nożnej, 
s ia tków ki, koszykówki 
i ko rty  tenisowe. O- 
b iekty lotnicze posiadać 
będą wieżę spadochro­
nową, m odelarnie lo t­
nicze, place do lotów 
modeli na uw ięzi, salę 
do w ykładów  i odczy­
tów oraz szereg urzą­
dzeń do szkolenia spa­
dochronowego. Dział 
O biektów  Wodnych zai 
mie wzorową przystań 
żeglarsko - kajakową, 
to r ka jakow y l szereg

innych urządzeń wcho­
dzących w zakres spor­
tów wodnych. W Dzia­
le O biektów  Gospodar­
k i Kom unalne j zoba­
czymy dużą plażę, p ły ­
w a ln ie  ogólne i wypo­
czynkowe, ticzne urzą­
dzenia o charakterze 
wypoczynkowo - roz - 
ryw kow ym .

Budowa Parku K u l­
tu ry  Fizycznej w So­
snowcu wymaga także 
dużego w kładu pracy i 
pomocy m ateria lne j od 
miejscowego społeczeń 
st wa.

K om ite t Budowy 
Parku K u ltu ry  Fizycz­
nej w Sosnowcu zw ró­
c ił się z gorącym ape­
lem do wszystkich za­
kładów  pracy, in s ty tu ­
c ji, szkół i organizacji 
społecznych, a przede 
wszystkim  do m łodzie­
ży, aby czynnie bra ły 
udzia ł w budowie tak 
poważnego obiektu, ja ­
k im  stanie stę Park 
K u ltu ry  Fizycznej w 
Sosnowcu.

Park K u ltu ry  F izy­
cznej służyć będzie nie 
ty lk o  miejscowemu 
społeczeństwu, ale rów ­
nież mieszkańcom o- 
kolicznych m iejscowo­
ści ja k ; Będzina. Dą­
browy Górniczej. Cze­
ladzi, Szopienic. M y­
słowic i innych miast.

Korespondent

STANISL RAN A sm
Sosnowiec

Doroczni) egzamin 
modelarzy

W ubiegłym  roku w pierwszy w  dziejach 
Zakopanem, po raz naszego modelarstwa

lotniczego zorganizo­
wano zimowe zawody 
modeli latających. Ce­
lem te j im prezy było 
uaktyw nien ie naszych 
modelarzy, tra k tu ją ­
cych dotychczas sezon 
zimowy jako m artw y 
Planowane stosunko­
wo skrom nie zeszłoro­
czne zawody rozrosły 
się do tak poważnych 
rozm iarów, że z im pre­
zy o charakterze re-

Bazując na doświad­
czeniach zeszłorocz­
nych zawodów, w ro­
ku bieżącym Liga Przy 
jactół Żołnierza orga­
nizuje w dniach 7—8 
bm. w Jeżowie koło 
Jeleniej Góry I Ogól­
nopolskie Z im owe Za­
wody M odeli Lata­
jących. W zawodach 
tych wezmą udział 
najlepsi modelarze ze 
wszystkich okręgów

gionalnym  stały się za­
wodami na skalę k ra ­
jową. Obok bowiem 
87 zawodników i  12 
Okręgów byłe j L ig i 
Lotniczej, w zawodach 
wzięta również udział 
startująca poza kon­
kursem ekipa modela­
rzy czechosłowackich.

LPŻ. Na program 
zawodów z.lozą się 
dwie konkurencje : d łu ­
gość i czas lotu.

O wyn ikach uzyska­
nych na tych zawo­
dach powiadom im y 
Czyteln ików w dniu 
11 bm.
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